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ŚW. BARTŁOMIEJ był 
apostołem. Po zesłaniu 
Ducha św. powędrował 
do Mezopotamii, aby 
realizować swoje posłan­
nictwo. Zginqł śmierciq 
nęczeńską ok. r. 60 po 
nar. Chrystusa. Jak dłu­
go działał św. Bartło­
miej nie wiadomo. Przez 
kilka wieków nie wie­
dziano o nim nic, dopie­
ro pod koniec V w. od­
naleziono jego grób. Na 
ilustracji św. Bartłomiej 
i św. Tomasz.



DWUDZIESTA PIATA

L E K C J A

(Do Rzymian 13, 8—10)

Bracia: N ikom u nic nie bądźcie
dłużni, jeno, abyście się naw zajem  m i­
łowali, kto  bowiem  bliźniego m iłuje, 
Zakon w ypełnił. A lbowiem : Nie cudzo­
łóż, nie zabijaj, nie kradnij, nie mów  
fałszyw ego św iadectwa, nie pożądaj 
i w szelkie inne przykazanie zawiera się 
w  ty m  słowie: Będziesz m iłow ał bliź­
niego tw ego jako siebie samego. Miłość 
bliźniego, złego nie wyrządza, a pełnią 
Zakonu jest miłość.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusza 8, 23—27) ,

Onego czasu: G dy Jezus w stąpił do 
łodzi, weszli za Nim  uczniowie Jego. 
A  oto burza w ielka  powstała na m o­
rzu, tak że fale zalew ały łódź. A On 
spał. I  przystąpili do Niego ue-zniowie 
Jego i obudzili Go, mówiąc: Panie, 
ra tu j nas, giniemy. I rzekł im: Czemu  
jesteście bojaźliw i, m ałej wiary? W te­
dy pow staw szy, rozkazał w iatrom  i 
morzu, i stała się cisza wielka. A lu ­
dzie zdum ieli się, mówiąc: Kto jest ten, 
że w ichry  i m orze są M u posłuszne?

W dniu 11 listopada obchodzim y pam iątkę  
śmierci św. Bartłomieja. Na ilustracji św. 
Bartłom iej wg Józefa Chełmońskiego.

NIEDZIELA PO ZIELONYCH SWIĄIKACM
C zy m  jest Kościół? <ją, by zawołali: „Panie, ra tu j nas, giniemy”. 

(O państw ie Bożym ks. 18, r. 50 n.).
W yobraźnia chrześcijańskich pisarzy (Oj­

ców' Kościoła) rozw ijała ten tem at i szuka­
ła  innych porównań. Biskup antiocheński, 
św. Teofil (zm. ok. 186 r.) prorów nuje K o­
ściół Powszechny do bezpiecznego, zaciszne­
go portu. Oto jego słowa: „Podobnie jak  na 
morzu są w ^spy zamieszkałe, gdzie można 
znaleźć wodę do picia i owoce, gdzie mogą 
się schronić s ta tk i m iotane burzą — tak  Bóg 
dal temu św iatu św ięty Kościół, wr którym  
jak  w  porcie dobrze osłoniętym przechow y­
w ana jest nauka praw dy — do którego ucie­
kają się wszyscy, którzy chcą się zbawić, 
ponieważ kochają praw dę i chcą uniknąć 
gniewu i sądu Bożego” (Do Autol. 2, 14).

U pisarzy chrześcijańskich Kościół jest 
przede wszystkim źródłem praw dy, jest na­
uczycielem prawdy. Urząd nauczycielski po­
w ierzył Kościołowi Jezus Chrystus, gdy Apo­
stołom polecił iść na cały św iat i nauczać 
wszystkie narody. Dodał wtedy, że ludzie 
m ają obowiązek przyjmow7ać nową naukę 
pod grozą u traty  zbawienia, ponieważ „kto 
uwierzy i ochrzci się będzie zbawiony, kto 
zaś nie uwierzy, będzie potępiony" (Mar. 16. 
16).

Stąd o Kościele jako nauczycielu praw dy 
tak pisał św. A ugustyn z Hippony: „Nauczy­
ciela m amy jednego, w  którym  wszyscy je­
steśm y jedni. Poprzez to  nauczanie, którego 
katedrą w ykładow ą jest niebo, nauczyliśmy 
się jego alfabetu... Ten bowiem Kościół Po­
wszechny rozszerzony po całej ziemi dla 
wszystkich błądzących jest źródłem nap ra­
wy. W szystkich zaprasza, w szystkim  daje 
możność korzystania z łask Bożych...” Augu­
styn sam kiedyś długo szukał prawdy, aż się 
przekonał, że wszystko, co prawdziwe należy 
przypisać Kościołowi Powszechnemu, co fał­
szywe zaś — człowiekowi. Podziwiał, jaka 
to dobroć ze strony Boga, że błądzącemu, 
omylnemu człowiekowi dal pomoc w posta­
ci „chrześcijańskiej religii, k tórą poznać i za 
k tórą iść — to najpew niejsze i najbezpiecz­
niejsze zbaw ienie” (O praw dziw ej rei. 10. 
19 n.). Dlatego św. Augustyn wierzył Ko­
ściołowi bardziej niż Ewangelii. W yznał: 
„Nie uwierzyłbym Ewangelii, gdyby m nie do 
tego nie skłonił au torytet Kościoła” (Prze- 
ciw listowi Marich., 5). W yciągnął z tego 
praktyczne w nioski co do w iary  w  niektóre 
dogmaty: „Chociażby coś nie dało się zba­
dać rozumem ani w yjaśnić słowami Pism a 
śwr., to przecie będzie praw dziwe, o ile n a ­
ucza tak starożytność praw dziw ej w iary  k a ­
tolickiej i w ierzy cały Kościół... Darem nie 
się trudzisz próżną argum entacją nie p rze­
ciwko mnie, lecz przeciw' wspólnej M atce 
duchowej" (O nauce chrześc. ks. 1, r. 16).

Motyw podkreślający właściwości Kościo­
ła  jako m atki, jest starodaw ny. Najm ocniej 
użył go św. Cyprian (zm. 258 r.) biskup K ar­
taginy, gdy napisał: „Nie może mieć Boga 
za Ojca, kto nie m a Kościoła na M atkę” 
(O jedn., Kośc. 6).

Rybacka łódź m iotana falam i wzburzone­
go m orza sta ła  się symbolem wyobrażającym  
społeczność chrześcijańską. Kościół Po­
wszechny. Do tego obrazu często w racała i 
w raca w yobraźnia chrześcijańskich pisarzy 
i kaznodziejów. Sw. Ambroży (zm. 397 r.) 
biskup Mediolanu, naw iązując do tego obra­
zu, tak  rozum ował: „Skoro Kościołem jako 
dobrym statk iem  w strząsają liczne fale, to 
fundam ent Kościoła musi w ytrzym ać napór 
wszystkich przeciwności" (O Wcieleniu, 
r. 5).

Ambroży naw iązał tu  do Ew angelii wg 
św. Mateusza, rozdz. 16, mówiącej o Koście­

le jako budowli zbudow anej na fundam en­
cie z opoki, z granitu. Biskup Mediolanu 
w yjaśnia, że tym fundam entem  solidnym 
jest w iara  chrześcijan w bóstwo Jezusa 
Chrystusa. Dosłownie tw ierdzi: „W iara więc 
jest fundam entem  Kościoła, albowiem  nie
o ciele Piotra, lecz o wierze powiedziano, żc 
bram y śmierci je j nie przemogą, bo wyzna­
nie (wiara) zwycięża piekło" (Tamże).

Rozw ijając myśl o Kościele jako lodzi 
rzuconej na rozhukane fale, Ambroży pisze: 
„Morze w praw dzie w ielkie i rozległe, lecz 
nie trwóż się, gdyż Bóg sam postaw ił ją 
(łódź) na morzu i na falach ją ustaw ił”. 
Czyli nie trzeba się obawiać o zatonięcie 
Kościoła pośród w alk z przeciwnościami, po­
nieważ czuwa nad nim Jezus Chrystus i 
zawsze w odpowiedniej chwili tę w alkę uci­
szy. Zdaniem  św. Ambrożego, Kościół Po­
wszechny to „Kościół Pana, zbudowany na 
opoce apostolskiej, nieporuszony" i prow a­
dzony pewną ręką do „najbezpieczniejszego 
portu zbaw ienia” (List 2 do Konstanc.).

Tę opatrzność Bożą nad Kościołem Po­
wszechnym wysławiał św. Augustyn z Hip­
pony (zm. 430 r.) w’e w spaniałym  dziele pt. 
„O państw ie Bożym". Boża opatrzność da­
w ała o sobie niejednokrotnie znać. W idać 
ją  było przy narodzinach Kościoła, przy je ­
go pracach nad „zapalaniem  Ducha Święte- 
ęo”. przy w alkach z blędnowierstw em . Bóg 
w spierał duszpasterzy cudami i daram i, po­
cieszał w przeciwnościach, ale w chwilach 
pomyślności nawiedzał doświadczeniami, by 
Kościół nie zapom inał w  czyich jest rękach. 
W prawdzie Jezus Chiystus zasnął w lodzi 
apostolskiej, ale tylko w tym  celu, by ucz­
niowie Jego zrozumieli, że sami nic nie mo-



Ap. Paw eł pisząc do swego ucznia, Tymo­
teusza. nazwał Kościół „filarem i u tw ierdze­
niem praw dy" (1 Tym. 3, 15). Rozwijali to 
porównanie Ojcowie Kościoła i w iązali z 
nauką Jezusa Chrystusa o Kościele, jako bu­
dowli w zniesionej na skale.

Orygenes (zm. 254 r.), mędrzec aleksan­
dryjski, stw ierdził, że nic nie przemoże Ko­
ścioła Bożego, ponieważ jest zbudowany na 
skale, a nie na piasku (Ewan. Mat. 7, 24). 
Skałą fundam entalną Kościoła nie jest św. 
P iotr, lecz Jezus Chrystus. „Sam Chrystus 
nas karm i, nas. którzy w Niego uw ierzyliś­
m y” — w yjaśniał Orygenes i wyciągnął na­
stępujący wniosek: „Niechaj więc n ik t się 
nie tłumaczy, n ik t siebie nie zwodzi: Poza 
tym domem, to jest poza Kościołem, n ikt 
się nie zbaw i” (Homil. 3 do Jozucgo. n. 5). 
Podobnie napisze półtora w ieku później św. 
Augustyn: „Któż zaprzeczy, że poza Kościo­
łem nie m a zbaw ienia?" (O chrzcie ks., 4, 
r. 17).

Ani Orygenes, ani Augustyn, ani żaden z 
Ojców Kościoła nie m iał tu  na m yśli w yłącz­
nego monopolu zbaw ienia głoszonego w 
ostatnich czasach przez Kościół Rzymskoka­
tolicki. Ojcowie Kościoła p':sali zawsze i n ie ­
zm iennie o Kościele Powszechnym, o całym 
chrześcijaństw ie. Kościołem papieskim się 
nie zajmoiTałi, ponieważ ten Kościół stano­
w ił w pierwszym tysiącleciu tylko jedną a r ­
chidiecezję wokół m iasta Rzymu, nie miał 
w ładzy naw et nad całymi W łochami — a cóż 
dopiero nad całym Zachodem czy całym 
ówczesnym św iatem  cywilizowanym.

Żaden, an i jeden z Ojców Kościoła nie 
uczył, że zbawić się można jedynie w Ko­
ściele rzymskim, n ik t nie uczył, że tylko ten 
prowincjonalny Kościół zbudowany jest na 
opoce — nikt nie uczył, że opoką Kościoła 
jest św. Piotr. Cytowany wyżej św. Augu­
styn nie pozostawia co do tego żadnej w ąt­
pliwości (Patrz Księga Odwołań 1 rozdz. 21).

W starożytności port aleksandryjski po­
siadał jeden z siedmiu cudów św iata, la ta r­
nię m orską. Urodzony w  A leksandrii Oryge­
nes widział w tej la ta rn i symbol Kościoła. 
Pisał: „Kościół, otrzym awszy św iatło od
Chrystusa, oświeca wszystkich, którzy żyją, 
w  mocy ciemności” (Do Genes. homil. 1 n. 
5—7). Dzięki Chrystusowi, który przebywa 
w Kościele Powszechnym, jak  przebywał w 
lodzi apostolskiej na jeziorze G enezaret — 
św iat posiada la tarnię praw dy pozw alającą 
zawinąć do portu zbaw ienia bez rozbicia o 
nadbrzeżne skały. Za to w inniśm y być 
wdzięczni Chrystusowi, za to m am y obowią­
zek wdzięczności i szacunku dla Kościoła 
Powszechnego i dla tego Kościoła k rajow e­
go, który najlepiej odpowiada naszym po­
trzebom osobistym i narodowym. O takim  
własnym, narodowym  Kościele myślał św. 
Ambroży, gdy pisał: „Stój więc w Kościele, 
stój gdzie ci pokazałem... Gdzie jest taki 
Kościół, tam najm ocniejsze oparcie dla tw e­
go umysłu, tam  fundam ent ducha" (List H3).

Ks. d r S. WŁODARSKI

LEONID BREŻNIEW
-  I S E K R E TA R Z E M  KC KPZR
ALEKSIEJ KOSYGIN
—  PREM IE R EM  RZĄDU ZSRR

Aleksiej Kosygin

Moskwa (PAP). Agencja TASS 
podaje:

Nikita Chruszczów zwolniony 
został z obowiązków pierwszego 
sekretarza KC KPZR i Przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR.

Pierwszym sekretarzem KC 
KPZR wybrany został Leonid 
Breżniew.

Przewodniczącym Rady Mini­
strów mianowany został Aleksiej 
Kosygin.

-¥•
A rtykuł w stępny „Praw dy" z dnia 

17.X. br. pt. „N iewzruszona leninow ska 
linia generalna KPZR" — stw ierdza, 
że zasadnicza linia KPZR nie ulegnie 
zmianie. P artia  i rząd ZSRR stoją n ie­
wzruszenie na pozycjach leninowskiej 
prak tyki działania politycznego. Celem 
polityki radzieckiej jest w alka o pokój 
i bezpieczeństwo międzynarodowe, za­
pewnienie nienaruszalności i bezpie­
czeństwa całej wspólnoty socjalistycz­
nej, w spółpraca z m łodym i państw am i 
suw erennym i Azji, A m eryki Łacińskiej 
i Afryki. W zakresie stosunków w ew ­
nętrznych KPZR stoi niew zruszenie na 
stanow isku dalszej, pogłębionej budo­
wy kom unizm u, pełnej mobilizacji sił 
narodow ych dla budowy lepszego ju tra , 
które będzie dziełem kolektyw nego w y­
siłku. Tym zamierzeniom tow arzyszą 
najlepsze życzenia narodu polskiego, 
co znalazło swój w yraz w depeszy w y­
słanej przez W ładysław a Gom ułkę i 
Józefa Cyrankiew icza do nowych k ie­
rowników  państw a radzieckiego.



Rektor Politechniki Warszaw­
skiej prof. J. Bukowski.

zam knięta przez zaborcę po 
s tra jk u  studentów  dom agających 
się w prow adzenia polskiego ję ­
zyka wykładowego. Politechnika 
W arszaw ska z polskim  językiem  
w ykładow ym  i polskim  persone­
lem  nauczającym  została powo­
łana do życia w  roku 1915 w  li­
stopadzie. Z ram ienia w ładz nie­
m ieckich, ku rato rem  PW został 
Bogdan H utten-C zapski. W ro­
ku  1915/16 studiowało na P oli­
technice 615 studentów .

Zam knie się ona w  ram acti 
inauguracji roku akadem ickiego 
1965/66, k tó rą  to< inaugurację 
przesuw am y na 15 listopada 
1965 r. P rzew idujem y sesję nau ­
kow ą o charak terze h istorycz­
nym. M amy zam iar zaf>rosić n a ­
szych zagranicznych doktorów 
honoris causa: prof. L. P. N ervi 
z Włoch. prof. J. Lugeon ze 
Szw ajcarii i akadem ika L. Sie- 
dowa z ZSRR. Z pozakrajow ych 
gości zam ierzam y ‘ zaprosić 
przedstaw icieli tych wyższych 
uczelni technicznych z zagran i­
cy. z którym i utrzym ujem y n a j­
bliższy stały  kontakt. Poza tyrr

Rektor Politechniki podczas roz­
mowy z przedstawicielem na­
szego tygodnika.

L ata  w ojny 1939—1945 znowu 
p rzeryw ają działalność uczelni. 
R eaktyw ow anie Politechniki 
W arszawskiej następuje w dn. 
22 stycznia 1945 r. z tym czasową 
siedzibą w  Lublinie. W m aju  tę ­
po roku konsty tuu ją  się władze 
Politechniki W arszawskiej na 
m iejscu w  W arszawie. R ektorem  
jej zostaje prof. Edw ard W ar- 
chałowski. W ładza ludow a sta je 
nrzed trudnym  problem em  w y­
szkolenia tysięcy fachowców. Po­
litechnika rozw ija się i rozbu­
dowuje. Pow stają nowe katedry , 
przybyw a młodzieży. W r. 
1945/46 studiuje na uczelni 2.313 
osób na 5 przedw ojennych w y­
działach. W 1964/65 r. m am y
11.000 studentów  i 12 wydziałów. 
P racu je  tu  z młodzieżą profeso­
rów  i docentów 283, w ykładow ­
ców 183, pomocniczych pracow ­
ników nauki 1.117.

Olbrzym i dorobek Politechniki 
w  okresie m inionych 50 la t, 
chcemy umieścić w łaśnie w’ 
Księdze Jubileuszow ej. Będzie­
my m usieli praw dopodobnie zre­
zygnować z pełnego spisu absol­
wentów. N iestety liczba blisko
30.000 nazwisk w ym agałaby 
znacznego rozszerzenia objętości 
w ydaw nictw a.

P rzebieg uroczystości będzie 
m iał charak te r raczej skrom ny.

Gmach Politechniki.

przew idujem y udział wyższych 
szkół technicznych krajow ych i 
w szystkich wyższych uczelni 
w arszaw skich. ^

ZSP zam ierza zorganizować 
sesję kół naukow ych z udziałem  
kolegów zagranicznych.

W szystko to zbiegnie się z da­
tą  15 listopada 1965 —50 roczni­
cą inauguracji Politechniki w 
1915 r.

— A  czy na zakończenie 
może Pan powiedzieć nam 
kilka słów o własnych zain­
teresowaniach naukowych?

Moją dziedziną jest aerodyna­
m ika. k tó ra  dziś ma również 
olbrzym ie zastosow anie w  prze­
m yśle poza lotnictw em . W za­
kresie herm etyzacji przędzalni 
w łókien sztucznych zespół moich 
w spółpracowników  otrzym ał w 
tym  roku nagrodę państw ową.

Ponadto od w ielu la t zajm uję 
się zagadnieniam i historii tech­
niki. A ktualnie biorę udział w 
przygotow aniach kolejnego Mię­
dzynarodowego K ongresu H isto­
rii Nauki, k tóry  odbędzie się 
w  Polsce w  końcu sierpnia 
przyszłego roku.

Rozmawiał JANUSZ CHODAK 
Fot. 3. Kuruliszwilł

W r. 1965 obchodzić będziemy wraz z rzeszą naukow­
ców, studentów i „ludzi techniki“, 50 lat istnienia Poli­
techniki Warszawskiej. W związku z tym  zwróciliśmy się 
do Rektora PW, prof. J. BUKOWSKIEGO z prośbą o 
udzielenie krótkiego wywiadu, jak wyglądają przygoto­
wania do tej uroczystości. Prof. J. Bukowski, poseł na 
Sejm, wiceprzewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju, przewodniczący Komitetu Historii Nauki i Techniki 
PAN, odznaczony ostatnio przez Radę Państwa Sztanda­
rem Pracy I kl., mimo rozlicznych zajęć, znalazł czas i dla 
naszego tygodnika.

W r. 1965 przypada jub ileu ­
szowa rocznica 50 la t 
istn ienia Politechniki W ar­

szawskiej. Obchodzim y złoty ju ­
bileusz, ale dodać m usim y — 
mówi prof. J. Bukowski — że 
h isto ria  uczelni sięga znacznie 
dalej. Już w  czasach K rólestw a 
Kongresowego w  W arszawie po­
wstała Szkoła Przygotowawcza 
do In sty tu tu  Politechnicznego. 
W roku 1825, Kom isja Oświece­
nia powołała Radę Politechnicz­
ną, k tóra m ia ła  utworzyć In s ty ­
tu t  Politechniczny. Zajął się 
tym  S tanisław  Staszic, stojąc na

czele Komisji. W 1826 r. doko­
nano uroczystej inauguracji 
Szkoły Przygotowawczej do In ­
sty tu tu  Politechnicznego. Mieści­
ła  się ona w  obecnym  gmachu 
A kadem ii Sztuk Pięknych. P re ­
zesem Rady Politechnicznej zo­
sta ł St. Staszic. D yrektorem  
Sz’-^ły został K aje tan  G arbiński.

W r. 1898 , 8 czerwca, ca r Mi­
kołaj II  w ydał dekret na mocy 
którego pow stał In s ty tu t Poli­
techniczny w  W arszawie, z 
fundacji społeczeństwa polskiego, 
z językiem  w ykładow ym  rosy j­
skim . W r. 1905 uczelnia została



Ks. mgr 
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GABRYSZ KA TO LICKA  NAUKA  
0 SAKRAMENTACH ŚWIĘTYCH

Tygodnik „Rodzina." nie jest urzędowym organem Kościoła Polskokato- 
lickiego, więc nierzadko się zdarza, że artykuły w nim publikowane od­
biegają od oficjalnej linii teologii polskokatolickiej. Czytelniej' nie orien­
tujący się w tym stanie rzeczy, gotowi są mylnie przypuszczać, iż Kościół 
Polskokatolicki nie posiada ustalonej teologii, która by całkowicie odpo­
wiadała wymogom katolickiej (nie rzymskiej jednak) prawowiemoścL 

Rzecz przedstawia się inaczej. Kościół nasz posiada wypracowaną i ści­
śle określoną teologię starokatolicką czyli taką, która się opiera na Piśmie 
św. i Tradycji Apostolskiej (a nie papieskiej). Wiadomo, że teologia staro­
katolicka skrystalizowała się w  walce z teologią rzymskokatolicką, dla któ­
rej najwyższym autorytetem nie jest Pismo święte ni Tradycja Apostol­
ska, lecz nieomylny papież. Teolodzy starokatoliccy — a więc i teolodzy 
Kościoła Polskokatolickiego komentują Biblię tylko po m yśli kościelnych 
pisarzy pierwszych wieków, pisarzy zwanych Ojcami Kościoła. Tam zaś, 
gdzie objaśnienia Ojców Kościoła są za mało jasne i niesprecyzowane, 
teolodzy starokatoliccy uciekają się do liturgicznych praktyk i kościelnych 
tradycji najstarszych Kościołów wschodnich, Kościołów prawosławnych, 
ideologicznie najbliższych czasom chrześcijaństwa pierwotnego.

ILE JEST SAKRAMENTÓW ŚW.?
D la każdego kato lika dość zasad­

niczą spraw ą je st nauka o siedm iu 
sakram entach św. Na pytanie, d la ­
czego siedem  a  nie osiem lub dw a — 
teologia starokatolicka , odpowiada, 
że siedem  sakram entów  św. przeka­
zała nam  T radycja Apostolska. 
Gdzie je s t ona spisana? W księgach 
liturgicznych w szystkich Kościołów 
chrześcijańskich istniejących w 
pierwszych wiekach.

Nie je st praw dą, że siedem  sa ­
kram entów  św. wym yśli! Kościół 
rzym skokatolicki, ponieważ w  ta ­
k im  w ypadku n ie uznaw ałby ich 
wrogi tem u Kościołowi Kościół 
W schodni. Nie je s t naw et praw dą, 
że ilość siedm iu sakram entów  św. 
je s t tw orem  ostatnich w ieków 
pierwszego tysiąclecia, ponieważ 
siedem  sakram entów  św. posiadają 
księgi liturgiczne nestorian, którzy 
oderw ali się od nu rtu  katolickiego 
po 431 r. (po trzecim  Soborze eku­
menicznym). Gdyby to  był wymysł 
katolików  w schodnich w  V wieku, 
nesto rian ie nie ty lko by go nie przy­
jęli, lecz zw alczaliby go zawzięcie,
o czym jednak  h isto ria  milczy.

W ięc siedem  sakram entów  św. 
przyjęło się powszechnie w  całym  
chrześcijaństw ie n ie  później n iż  w 
IV wieku, a le  z pewnością wcześ­
niej, bo  w ielkie herezje IV w ieku 
jak  arianizm , sabelianizm  czy dona- 
tyzm  ani razu nie atakow ały które­
gokolwiek z Kościołów katolickich 
z powodu w prow adzenia jakichś 
nowych sakram entów  lub pom niej­
szenia ich ilości. W niosek: siedem 
sakram entów  św. znali pierw si 
chrześcijanie. Skąd? Od Apostołów, 
a  ci od Jezusa Chrystusa'.

KTO MOŻE UDZIELAĆ 
SAKRAMENTÓW ŚW.?

Podobnie jak  w  społeczeństwie 
świeckim n ie wszyscy p iastu ją  sta­
now iska kierownicze, lecz jedynie 
g rupa ludzi dobranych i  odpowied­
n io  wyszkolonych, tak  i w  Kościele 
Jezusa C hrystusa istn ieje w ybrana 
g rupa ludzi zw ana h ierarchią (świę­
tą  władzą), k tórej C hrystus powie­
rzy ł obok innych obowiązków — 
rozdaw anie sakram entów  św. Ludzi 
należących do hierarch ii kościelnej 
od starodaw nych czasów nazyw am y 
biskupam i i kapłanam i.

Jak  wszędzie tak  i tu ta j jest 
przecież jeden w yjątek, a  m ianow i­
cie sakram entu  chrztu  św. — ze 
względu n a  jego specjalny charak ­
te r  — mogą udzielać wszyscy Indzie, 
a  n ie  ty lko  członkowie h ierarchii. 
N aw et tę  spraw ę u jęto  w  ten spo­
sób, że ochrzcić może n iechrześcija­

n in  czyli człowiek sam  nieochrzczo- 
ny, byleby ty lko m iał zam iar robić 
to, co w danym  w ypadku czynić k a­
że Kościół, czyli w  poważnej in ten ­
cji polać chrzczonego w odą (nieko­
niecznie święconą) i wypowiedzieć: 
Ja  ciebie chrzczę w  im ię O jca i Sy­
na, i Ducha Św.

Jest rzeczą pewną, że n ik t nie 
może sam  sobie udzielić żadnego z 
sakram entów  świętych, z w yjątk iem
— w  określonych w arunkach — sa­
kram entu  m ałżeństw a. A bsolutnie 
niezbędne je s t pośrednictw o d rugie­
go człowieka, konkretn ie (przy sze­
ściu sakram entach św.) potrzebne 
je st pośrednictwo kapłana.

KAPŁAN-POŚREDNIK
Sakram enty św. sprow adzają na 

człowieka różnorakie łaski (dary 
Boże), a zw łaszcza łaskę sakram en­
talną, często łaskę pośw ięcającą a 
n ie jednokro tn ie łaski aktualne. Nie 
zajm ujem y się tu ta j nauką o łasce 
czy je j rodzajach, w ięc n ie  rozw i­
jam y szerzej tego tem atu.

W spominamy o łasce Bożej d la te­
go, że istn ieją  chrześcijanie, którzy 
albo z braku wiedzy, albo celowo 
m ieszają Boże rozdaw nictw o łask 
i głoszą, że w szystkie bez w yjątku 
łaski m ożna otrzym ać wyłącznie 
tylko poprzez przyjęcie sakram en­
tów  św., a  zatem  w yłącznie poprzez 
pośrednictw o kapłana.

T aka teoria  n ie  je s t prawdziwa, 
n ie  m a nic wspólnego z teologią 
katolicką (starokatolicką). Istn ie ją  
w praw dzie łaski Boże sprow adzane 
poprzez sakram enty  św. przy pomo­
cy kapłana, lecz istn ieje  rów nież 
m nóstwo łask Bożych otrzym yw a­
nych od Boga w prost, bez niczyjego 
pośrednictwa. M ożna bowiem  zostać 
od Boga obdarow anym  jakim ś do­
brodziejstw em  n a  skutek  żarliw ej i 
w ytrw ałej m odlitw y lub dobrego 
uczynku, a n ie  tylko po przyjęciu 
sakram entów  św.

Ale oto i tu ta j niektórzy chrze­
ścijanie błędnie uogólniają. Pow ia­
dają, że kapłan  jako  pośrednik w 
ogóle n ie  jest potrzebny, że w szyst­
k ie bez w yjątku łaski może czło­
w iek w ierzący otrzym ać od Boga 
bezpośrednio, bez żadnej pomocy 
jakiegoś pośrednika. Głoszą bała­
m utn ie (celowo lub z ignorancji), że 
naukę o kapłanie-pośredniku w y­
m yślił Kościół rzym skokatolicki, a  
wiadomo, że wszystko co „rzym­
skie” jest godne w zgardy i p o t ę p i e ­

nia. I  naw et w  tygodniku „Rodzi­
na1” m ożna wyczytać tak ie  oto zda­
nie: „Sm utnym  jest zjaw iskiem , gdy 
Kościół rzym ski oficjalnie naucza 
i głosi, że działanie Boga i Jego 
łaski w  stosunku do człowieka

je st ściśle uzależnione od pośredni­
ctw a biskupów i kapłanów  rzym ­
skich, którym  Bóg rzekomo dał w y­
łączne pełnomocnictwo, że człowiek 
w ierzący (...) n ie  może się spotkać 
z Bogiem ani osiągnąć zbaw ienia 
bez ich pośrednictw a". Nie zam ie­
rzam y tu pisać apologii w  obronie 
„Kościoła rzymskiego”, k to  jednak  
napraw dę zna teologię rzym skoka­
tolicką m usi przyznać, że przynaj­
m niej dotychczas n ie  naucza ona 
„oficjalnie" o jak im ś „wyłącznym 
pełnom ocnictw ie” kapłanów  naw et 
„rzym skich”. Uczy natom iast słusz­
nie, że pośrednictw o kapłanów  
„rzym skich”, praw osław nych i s ta ­
rokatolickich potrzebne jest przy 
sakram entach św. (sześciu). N ikt 
bowiem  n ie  może przyjąć żadnego 
(z w yjątk iem  chrztu  i częściowo 
m ałżeństwa) sakram entu  św. bez 
kap łana (biskupa). Chociaż każdy 
bez kap łana „może się spotkać z 
Bogiem i osiągnąć zbaw ienie”.

Powtarzam y, że nauki tej n ie  w y­
myślił n ik t z ludzi (na pew no żaden 
z papieży!) Podał ją  (objawił) całe­
mu chrześcijaństw u sam  Jezus 
Chrystus. Oczywiste je s t to  zw łasz­
cza1 przy sakram encie „uspraw iedli­
w ienia” czyli pokuty. N ajpierw  
Chrystus ogólnie powiedział Apo­
stołom: „Zapraw dę pow iadam  wam, 
cokolwiek zwiążecie n a  ziemi, bę­
dzie zw iązane i w  niebiesiech, a  co­
kolwiek rozwiążecie n a  ziemi, b ę­
dzie rozw iązane i w  niebiesiech” 
(Mat. 18, 18). N astępnie po sw ym  
zm artw ychw staniu dał Apostołom 
w ładzę odpuszczania grzechów czyli 
„uspraw iedliw iania” grzeszników: 
„W eźmijcie Ducha świętego, którym  
odpuścicie grzechy, są im  odpusz­
czone, a  k tórym  zatrzym acie, są  im 
zatrzym ane” (Jan 20, 22).

P isan ie więc w  „Rodzinie”, że 
wyłącznym „w arunkiem  m iłosier­
dzia i uspraw iedliw ienia Bożego (...) 
jest w iara  w  moc ofiary  krzyżowej, 
prom ieniująca zeń łaska” lub  że 
„Ewangelia zdolna jest zm ienić ży­
cie człowieka, odrodzić go i ducho­
w o przem ienić” — sprzeczne je st z 
nauką Ewangelii, ponieważ Jezus 
C hrystus n ie  nauczał, że grzechy 
będą odpuszczone tylko „w iarą w  
moc ofiary  krzyżow ej”, lub też po­
przez czytanie Ewangelii. Grzechy 
odpuszcza któryś z Apostołów — bi­
skup lub upoważniony kapłan. T u­
taj „działanie Boga i Jego łask i” z 
całą pewnością je s t „uzależnione od 
pośrednictw a biskupów  i k ap ła­
nów ”. N a pew no n ie  w ystarczy 
„w iara, ufność głęboka, że ofiara 
Chrystusa na1 krzyżu gładzi nasze 
grzechy,”, jak  pow tarza na łam ach 
„Rodziny” au to r te j wypowiedzi za 
teologami niekatolickim i.

JAK DZIAŁAJĄ 
SAKRAMENTY ŚW.

Sakram enty  św. ustanow ił Jezus 
Chrystus, Syn Boży, Bóg, zatem  
działają one mocą Bożą, niezależnie 
od tego, czy kapłan spraw ujący rolę 
pośrednika je st człowiekiem świę­
tym  czy podłym, czystym  jak  łza, 
czy zbrukanym  grzecham i ciężkimi. 
Bóg bowiem  d aje  łaskę sakram en­
talną, łaskę pośw ięcającą i inne ła ­
ski płynące na przyjm ującego sa ­
kram ent poprzez ręce kapłana, po­
dobnie ja k  płynie w oda do k ranu  
poprzez rury . Ł aska 'B oża jest w ła­
snością Boga, n ie  może w ięc zale­
żeć od pośrednika jakościowo lub 
ilościowo.

SAKRAMENT 
CHRZTU ŚWIĘTEGO
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UST Ks. A. BIELCA
EKSCELENCJO,  ARCYP AS T E R Z U  PRZEMYSKIEJ  DIECEZJI 
RZYMSKOKAT OLICKIEGO K O Ś C I O Ł A

Już w  chwili otrzym ania Wa­
szego ..ojcowskiego upom nienia" 
(24 czerwca 1964 r.), zrodził się w 
moim sercu pomysł, by w odpo­
wiedzi rów nież szczerze i o tw ar­
cie w yrazić swój pogląd na pro­
blemy poruszone w Waszym piś­
m ie — tym  bardziej, że w pełni 
dotyczyły m ojej osoby, mojego, 
że się tak  w yrażę kapłańskiego 
..być lub nie być”.

Chcieliście przestrzec mnie 
przed tragicznym  krokiem , który 
rzekomo wiedzie do katastrofy 
(tym tragicznym  krokiem  miało 
być opuszczenie rzym skiego Koś­
cioła).

Moje słowa nie będą ani us­
praw iedliw ieniem  się, bo nie po­
pełniłem  żadnej zbrodni, czy ja ­
kiegoś niewłaściwego czynu, ani 
skargą, chociaż treścią do niej 
podobne, po prostu będą skraw ­
kiem ogólnego bilansu przeżyć, 
jakich doznałem w  ciągu czterech 
lat kapłańskiego życia a zwłasz­
cza na przestrzeni ostatnich m ie­
sięcy.

Cztery la ta  m inęły od czasu, 
gdy w K atedrze przem yskiej, z 
Waszych rąk  otrzym ałem  sa k ra ­
m ent kapłaństw a, a n iejako w za­
mian, złożyłem przysięgę na 
w ierność ' swoim przełożonym. 
Cztery la ta  to niezbyt długi okres 
czasu, gdy się go bierze obiektyw ­
nie. ale w ystarczająco długi, by 
dużo. naw et bardzo dużo przeżyć 
i wycierpieć.

Ważkie zdanie C hrystusa Pana. 
..Kto was słucha, m nie słucha, kto 
w am i gardzi — m ną gardzi”, na­
kazujące posłuszeństwo władzy 
jeśli jest spraw iedliw a było i jest 
główną zasadą mojego życia. By 
to posłuszeństw-o było rozumne, 
zwykłem dodawać Piotrowe, a 
więc też natchnione słowa: ..Wię­
cej trzeba słuchać Boga aniżeli 
ludzi.” Niech powiedzą moi byli 
przełożeni, ale zgodnie z sum ie­
niem, czy nie starałem  się byc 
zawsze posłuszny, a przynajm niej 
zawsze, gdy chodziło o istotne 
rzeczy. Byłem zdrowy, mogłem i 
chciałem  pracowac Nie gorszy­
łem się wygodnictwem  „w eteia- 
nów duchow nych”, którzy zwy­
kli składać na barki w ikariusza 
lwią część obowiązków w. myśl 
znanej wśród nich zasady: „Jest 
młody niech się uczy. jest głupi 
niech rob i”. Nie gorszyłem się w a­
dam i przełożonych czy konfrat- 
rów, bo wiem, że sam mam ich 
bardzo dużo.

Nie słabość więc, tylko perfidna 
złość i obłuda wielu duchow nych 
rzym skokatolickich, bardzo często 
św iadom ie podsycane, stały  się 
kam ieniem  nie do usunięcia, któ­
ry zmusi! mnie do szukania in ­
nej drogi kapłańskiego życia:

bardziej Chrystusow ej, bardziej 
ludzkiej.

Byłbym kłam cą, gdybym po­
wiedział, że moich przełożonych 
nie kochałem  — kochałem  i pa­
trzyłem  jak  w  tęczę, jak we wzór 
według którego należało rzeźbić 
rysy własnego charak teru . Nie­
stety. W obydwu w7ypadkach mo­
del okazał się fałszywcy. Całe 
szczęście, że dostrzegłem  to w 
czas — stąd to  co Wy nazyw acie 
„ka tastro fą’’, ja  nazwę szczęśli­
w ym  znalezieniem  drogi, choć 
tw ardej i ciern istej ale wiodącej 
do Boga.

Opuściłem Kościół Rzym skoka­
tolicki i poszedłem do Polskoka- 
tolickiego Kościoła. Odszedłem, 
bo widziałem  zbyt wiele rzeczy, 
na k tóre C hrystus nie dałby swe­
go placet.

W idziałem m iodopłynnego m is­
jonarza w strząsającego sum ienia­
mi setek ludzi i tegoż samego 
m isjonarza w niecenzurow-anym 
stro ju , w tow arzystw ie jeszcze 
bardziej kuso ubranej p rzyjació ł­
ki.

Mogłem znieść liczne szyder­
stw a i upokorzenia, które mnie 
spotykały, ale nie mogłem patrzeć 
na krzywdę, jaką cierpiał b ra t od 
rodzonego b rata  — księdza!

W idziałem na plebanii b ru ta l­
ne, nieludzkie w ykorzystyw anie 
upośledzonych um ysłowa lub fi­
zycznie istot, k tóre nie um iały lub 
nie mogły się bronić.

Powiecie: Piszesz teraz, mogłeś 
i przedtem . Należało donieść nad­
użycia. Nie zrobiłem tego, bo i 
cóż znaczyłaby moja skarga? Po­
dzieliłbym najw yżej jako „burzy­
ciel starego ładu", los tych księ­
ży, którzy jak  wieczny tułacz, wę­
d ru ją  po diecezji z k rańca w  k ra ­
niec, a jako w ytchnienie m ają 
najw yżej kilkum iesięczne w ika- 
riaty  na poszczególnych p ara ­
fiach.

Księża Biskupi jeżdżą w izyto­
wać, rozm aw iają naw et ze służbą, 
ale ta musi przy biskupie uśm ie­
chać się, naw et przez łzy — lak 
m ądrzej, bo biskup odjedzie a 
proboszcz zostanie.

Odszedłem do Polskiego Koś­
cioła. Chciałem  odejść cicho, bez 
rozgłosu, by w  imię miłości nie 
drażnić nikogo, nikom u nie dać 
„zgorszenia" naw et tego... fary - 
zejskiego.

Nie pozwolono mi. Na dobitek 
sponiew ierano m nie w nieludzki 
sposób — ale o tym  niżej.

Do Kościoła Polskokatolickiego 
nie poszedłem „użyć sobie zmys­
łowo" jak  to wymawiają w  ludzi 
niektórzy rzymscy kapłani. G dy­
bym pozostał jednym  z nich. 
mógłbym tych „dóbr" zakoszto­
wać więcej i w  sposób w ygodniej­
szy. czy bardziej atrakcyjny .

Przykładów takiego postępowania 
rzym skich kapłanów  można podać 
wiele. Sm utne — ale prawdziwe.

Mogłem z Bożą pomocą w y tr­
wać w tej niezgodnej z n a tu rą  
ludzką, ale wzniosłej pozycji k a ­
płana celibanta, by bronić tego, 
czego nie przestrzega żaden 
„spry tny” kapłan, a wr co żaden 
laik nie wierzy: przym usowej
„dziewiczości” rzym skiego kap ła­
na.

Odszedłem, bo tak mi podykto­
wało sum ienie, a przyjąłem  sa­
kram ent m ałżeństw a dlatego, by 
żyć w edług praw a Bożego i otwo­
rzyć oczy utrapionym  kolegom 
kapłanom , pędzącym po każdej 
niem al nocy do spowiedzi (bez 
nadziei popraw'y) tak starającym  
się sofistycznym i racjam i pogo­
dzić w sum ieniu praw dę życia z 
wymogam i praw a kanonicznego. 
Ci co szukają wygód — nie pójdą 
w7 moje ślady.

Przed kilkom a dniam i o trzy­
małem  list od jednego z „b y- 
ł y c h moich kolegów" (jak sam 
to zaznacza).

Pisze między innym i: ...tradi- 
tor... Ecclesia te  condemnavit...! 
(zdrajca... Kościół cię potępił... 
przyp. red.) Chociaż byłem na to 
przygotow any i nie przejm uję się 
k lątw am i tak ie  słcfwa spraw iły 
mi w ielki ból. Jakże bliskie są 
one okrzykom, k tóre słyszeli Je ­
zus i P iła t z placu przed p re to ­
rium:... Crucifige (ukrzyżuj go! 
przyp. red.)

Mnie Rom ana Ecclesia conde- 
m navit, za to że nie zostałem 
w ierny tym, co w Im ieniu Boga 
w ystępują, ale sami słuchać Go 
nie chcą, tym co nie cofną się 
przed żadnym kłam stw em  i ła j­
dactw em , żeby tylko upokorzyć i 
zniszczyć przeciw nika lub czło­
w ieka o odm iennych poglądach.

Ks. Jan  W archał p rzem aw iają­
cy rzekomo w Waszym im ieniu 
powiedział w yraźnie, że: (cytuję 
dosłownie) „M niejszym złem dla 
Kościoła jest, gdy kap łan  ma n a­
w et kilka nielegalnych dzieci, niż 
kapłan, który oficjalnie w stępuje 
w związki m ałżeńskie i idzie do 
narodow ców ”.

Same cisną się na usta słowna 
Zbawiciela: „o, ŵ y, co przecedza­
cie kom ara, a połykacie w ielb łą­
da”

Ecclesia Rom ana — Catholica 
non condemnat... Kościął Rzym­
skokatolicki nie potępia kap ła­
nów, na których płaczą uwiedzio­
ne dziewczęta, rozbite rodziny, 
dzieci, do których nie chcą się 
przyznać ojcowie w  sutannach, 
niekiedy z fioletowym i guzikami.

Ecclesia non condem nat księży, 
k tórzy budują kam ienice znajo­
mym paniom, bo m ają im „wiele 
do zawdzięczenia”, jak m awiał 
proboszcz na Nowotańcu, ks. m gr 
P io tr Szkolnicki.

Ecclesia non condem nat abso­
lu tnych panów  i dręczycieli p le ­
bańskiej służby, choćby tym  słu ­
gą był rodzony brat.

Takich Ecclesia non condem nat
W m aju  zachorowałem  ciężko 

na wysiąkowe zapalenie płuc. 
Trzv tygodnie przeleżałem  w

szpitalu. Nikt Was o tym nie za­
wiadomił. N ikt się nie zapytał, 
czy mam gotówTkę na opłacenie 
szpitala i leków. Po powrocie do 
domu otrzym ałem  na miesiąc bez. 
warunkofwe zwolnienie lekarskie, 
mimo to zaraz m usiałem  stanąć 
do pracy.

Skoro tylko mój proboszcz, 
w spom niany już ks. Szkolnicki 
dowiedział się o moim zam iarze 
opuszczenia rzym skokatolickiego 
Kościoła, nie uszanował elem en­
tarnej zasady wolności sum ienia, 
ale (jak już zeznawałem  przed ks. 
Dziekanem A ntonim  Porębskim  
w Sanoku) uderzył m nie w tw arz, 
przewrócił i zdeptał kolanam i 
m oje schorow ane piersi. Gdy mu 
się w ym knąłem  uchodząc z ży­
ciem, zniszczył cały mój tak cięż­
ko zapracow any m ajątek : radio, 
telew izor, akordeon, adapter, m a­
gnetofon, ap a ra t fotograficzny, 
mściwie zaznaczając, że „naro­
dowcowi w'olno zniszczyć w szyst­
ko — nie ma za to grzechu”.

Z am bony w Now»otańcu pub ­
licznie ogłosił m nie w7ariatem  z 
podkreśleniem , że byłem nim od 
dziecka.

Zagroził straszliw ą karą  bożą 
tym, którzy flznają m nie jeszcze 
za człowieka i św iadczą mi po­
moc.

Przez sobie oddanych ludzi 
..szczuje” moich rodziców do w al­
ki z synem „w-ywrotorwcem".

1 mimo to jego Ecclesia non 
condem nat! On nadal siada do 
konfesjonału, nadal głosi kazania, 
nadal bierze Ciało Chrystusowe 
w bandyckie ręce, którym i obie­
cał zastrzelić „s... syna narodow ­
ca" (jego autentyczne słow'a).

Bóg mi św iadkiem  — mimo ta ­
kiej strasznej krzyw'dy nie p ła ­
kałem, nie przeklinałem  i nie 
przeklinam  -bandyty w sutannie. 
Nie chciałem  i nie chcę zemsty. 
Chcę tylko, by odwołał oszczer­
stwa, zadośćuczynił prawdzie, 
w-ynagrodził s tra ty  według norm 
spraw iedliw ości — nic więcej.

Myślałem, że zrobi to dobrowul 
nie — omyliłem się... Jeszcze drwi 
sobie ze ninie.

Czekałem, że w'kroczy wiadza 
Rzym skokatolickiego Kościoła. 
N adarem nie.

Dalej czekać nie mogę.
Dlatego nie m iejcie żalu. gdy 

oddam spraw ę w ręce kom petent­
nych władz, by w ina i krzyw da 
nie uszły bez rekom pensaty.

Powyżej przytoczone „w'ypadki" 
fakty  udowodniły mi ponad 
wszelka w ątpliwość, że postaw i­
łem właściwy krok.

Dziękuję Bogu. że opuściłem 
towarzystw-o tych, którzy w w ie­
lu w ypadkach zaprzepaścili m i­
łość Chrystusową.

Jedno tylko mam życzenie i Bo­
ga proszę, by oświecał łaską i 
prow^a&ził w szystkich dobrych 
kapłanów  w Polsce,. bezpośrednio 
do siebie — nie via V atican (nie 
przez W atykan, przyp. red) a tym. 
którzy czynią zło. chociaż wiedzą 
co czynią — darow ał wszystko.
Bażanówka 28.IX.64 r.

Ks. ALEKSANDER BIELEC



swoje w ydatki (gdyż jest już młodym męż­
czyzną. a mężczyzna bez pieniędzy czuje się 
źle”) lub też najczęściej p ieniądze „zarobio­
ne” poza domem, młody przestępca pije a l­
kohol, pali papierosy, często „daje nogę” z 
domu, to  znaczy ucieka n a  dłuższy czas. Ale 
czy sam jest tem u w inien? W ięc k to  i jak  
wyciągnie go z trzęsaw iska? K to mu nie 
tylko wskaże w łaściw ą drogę życia, ale po­
może mu n a  n ią wejść?...

Przychodzi dzień, w  którym  sąd wzywa 
rodziców na rozprawę. P rzed trybunałem  
sta je  ich w łasny syn. Rodzice często są 
„zdziwieni”, że ich Ju rek  (Heniek, Stasiu, 
Kaziu, Edziu itp.) sta ł się przestępcą, narze­
kają wówczas n a  czasy, k tóre na wszystko 
pozw alają młodym. Na pytanie zaś sądu, 
co syn robi w domu, o k tórej w raca do do­
mu ze szkoły, z kina, z ulicy, odpowiada-

CZY WINIEN TYLKO NIELETNI PRZESTĘPCA?
m  i

P roblem przestępczości młodocianych 
raz po raz pojaw ia się na łam ach n a­
szej prasy. Co pew ien czas dow iadu­

jem y się, że grupa młodocianych zam ordo­
w ała taksów karza w  Białym stoku, w Łodzi, 
w Gdańsku, czy w Szczecinie, zam ordow ała 
strażn ika w  W arszawie, dokonała napadu na 
sklep, kiosk, na przechodnia na ulicy, do­
konała gwałtu na.... itd. Opinia publiczna 
w strząśnięta jest tym  niepokojącym zjaw i­
skiem, z kolei odw ołuje się do praw a, do­
m agając się wysokich k ar za’ popełnione 
przestępstwo. Tymczasem praw o sta je  przed 
n ie lada zagadnieniem . Przecież praw o poza 
sankcją karną musi dostrzegać człowieka i 
przez słuszną, rozum ną karę dążyć do jego 
poprawy, do wychowania; by delikw ent po 
powrocie do społeczeństwa nie był znów je ­
go ciężarem.

Naszym zdaniem przy całym  ogromie za­
gadnienia w  żadnym  razie nie można pom i­
nąć szeroko pojętej profilaktyki, zakresu i 
skuteczności stosowania środków wycho­
wawczych. Jedno i drugie przy uwzględnie­
niu w ieku osób, k tórym  m a z korzyścią słu­
żyć, ich charak teru , rozwoju umysłowego, 
podatności na działanie ujem nych bodźców 
itp. należy potraktow ać ze szczególną uw a­
gą. Poza tym  m usim y również dostrzec 
przyczyny, k tóre spowodowały, że młody 
człowiek dokonał tak ciężkiego czynu.

W szystkie sądy dla nieletnich dysponują 
ste rtą  ak t swoich podopiecznych. Akt, k tó­
rych zaw artość — w yw iady środowiskowe, 
opinie, charakterystyki, oceny — uzupełnio­
na protokołem  z rozpraw y m a wymowę rze­
telnie i w yczerpująco spisanych życiorysów 
bardzo młodych ludzi. Życiorysów n a  ogól 
długich, sm utnych, określających osobowość 
n ie tylko nieletniego delikw enta, ale rów ­
nież współodpowiedzialnych za ten życiorys
— przede w szystkim  rodziców, potem  środo­
wiska, otoczenia.

Takich życiorysów jest bardzo dużo, ale 
też, jeśli przyjrzeć się im z uwagą, jest w 
nich w iele cech wspólnych, typowych, które 
w' ostatecznym  podliczeniu dają przyczyny, 
które zaprowadziły nieletniego do sądu. N aj­
częściej nieletni przestępca w  aktach sądo­
w ych w ystępuje jako  dziecko rodziców zde­
moralizowanych (alkoholików, rozwiedzio­
nych, upraw iających nierząd itp.), nie in te re­
sujących się jego wychowaniem, lub też ro­
dziców bardzo dobrze sytuowanych, ale ro­
dziców „zatopionych” w  pracy, a nie m a ją ­
cych czasu dla swojego dziecka. Nieletni 
przestępca ma m ierne w yniki w  nauce, 
opuszcza lekcje, nie jest m u obca drugo- 
roczność, najczęściej nie zdradza żadnych 
zainteresowań, a jeśli już to wałęsanie się 
bez bliżej określonych celów. Ponadto gar­
n ie  się do tow arzystw a rówieśników, bądź 
starszych kompanów z przestępczej „paczki", 
ale jest z daleka od organizacji młodzieżo­
wych. od klubów, świetlic, m odelarni itp. 
M ając pieniądze otrzym ane w domu ..na

ją, że nie bardzo wiedzą, bo nie m ają czasu. 
Są bardzo zapracow ani, wychodzą rano, a 
w racają do domu późnym wieczorem, no 
bo... Inni znowu sta ją  obojętni, sp raw ia ją­
cy wrażenie, że ich dziecko obchodzi tyle, 
co zeszłoroczny śnieg. Natom iast ojciec jest 
nałogowym alkoholikiem , m atka znów ma 
kochanka. M atka też zarabia. Syn odpow ia­
da za dokonane przestępstwo. Sąd przem a­
wia zdecydowanie karcąco. D ają więc kon­
cert skomlenia, pokutnej w ytrwałości i de­
klaratyw nych zapewnień dla dobra dziecka, 
z których na ogół kpią po opuszczeniu sali 
sądowej.

Syn za sw oje czyny tra fia  do domu po­
prawczego, ta ta  w raca do kieliszka, a m am a 
też do swoich zajęć. Odpowiedzialność po­
niósł tylko nastolatek. W ychowanie dziecka, 
które przecież m a rodziców zdrowych, p ra ­
cujących, przejęło na siebie państwo. Ro­
dzice zaś, główni winowajcy, wychodzą z 
sądu bez wyroków.

Dlatego też zaszła gorąca potrzeba re ­
w izji dotychczasowej praktyki.

Czasem też sąd zawiesza praw a rodziciel­
skie w stosunku do dziecka i przelewa je 
na kuratora, którego wyznacza i czyni go 
odpowiedzialnym za dalsze postępowanie 
młodocianego. Ale i tu taj, n ie naruszając 
w niczym kom petencji sądu, w ydaje się 
nam, że sąd ustanaw iając kurato ra dla nie­
letniego, powinien pam iętać więcej o wyzna­
czeniu kurateli dla rodziców, jeśli już nie 
pociąga się ich do odpowiedzialności karnej.

A co z młodocianym przestępcą? N ielet­
niemu. jako ratunek  przed pogrążeniem  w 
dem oralizacji, należałoby wypisać k artę  do 
domu dziecka, obciążając kosztami utrzy­
m ania opiekunów — przeważnie zarobku­
jących, zatrudnionych w  uspołecznionych 
zakładach pracy, k tóre m ają swoje k ierow ­
nictw a i sw oje rady  zakładowe, organizacje 
zw iązkowe i party jne. W ydaje się nam , że 
ta  czwórka — bez ujem nych następstw  dla 
zasadniczych swych celów w inna zająć się 
także, w uzasadnionych sytuacjach, a tako­
we z reguły istnieją, kiedy sąd w nie w kra­
cza, postępowaniem  i postawą swego praco­
w nika jako  ojca, m atki, odpowiedzialnych 
za rzetelne przygotowanie dzieci do życia.

Dotychczas — jak  się orientujem y — ten 
kierunek oddziaływ ania kierow nictw a oraz 
w ładz i organizacji zakładowych jest wy­
jątkow o niepopularny. A przecież zakład 
pracy swoim zainteresow aniem  może z ła t­
wością pomóc sam ym  rodzicom i nieletnie­
m u przez przyciągnięcie go na przykład do 
przyzakładowej szkoły, czy też do pracy w 
celu przyuczenia zawodu. Połączone jest to 
co praw da z pewnymi trudnościam i, ale 
spraw a jest nader ważna i opłacalna, chodzi 
przecież o człowieka, a nie o jakieś inne 
względy. Chcąc zaś likwidować przestępstwo 
trzeba najpierw  usunąć wszystkie jego 
przeszkody, przyczyny, a skutki i rozmiary 
zła z pewnością spadną do minimum.

Ks. mgr EDMUND KRZYWAŃSKI

ROZ­
MO­
WA 
Z KS. J. SZOTMILLEREM

Przy ul. Kilińskiego 9 w  Często­
chowie jest nasza parafia pod w e­
zwaniem N.M.P. Królowej Aposto­
łów, której proboszczem jest ks. Je­
rzy Szotmiller. Właśnie skończył 
wieczorne nabożeństwo w kaplicy, 
więc możemy porozmawiać.

— P arę  la t tem u dostał mi się do 
ręki przypadkowo tygodnik „Rodzi­
n a ”. Przeczytałem  jeden, drugi, 
trzeci num er i skutek tego był taki. 
że znalazłem  się u ks. Bp. M. Rode- 
go, w Jego gabinecie w  K urii A rcy­
biskupiej. To był rok  1959. Bezpo­
średni stosunek i ojcowskie podejście 
ks. B iskupa spraw iły, że dziś jestem  
proboszczem w  tutejszej parafii. Po­
czątkowo krótki okres byłem we 
W rocławiu — Leśnicy, a  tę parafię 
otrzym ałem  po ks. Jankowskim .

— Czy parafia istnieje dłużej?'
— T rochę dłużej, al,ę niewiele, 

mimo, że i tu jak  wszędzie m ieliś­
my swoich wyznawców. P arafia  na­
sza przechodziła różne koleje. Obec­
nie jest bardzo duże zainteresow a­
nie. Jedyną bolączką naszą jest 
brak obiektu sakralnego, większego 
i bardziej widocznego. Mamy jed­
nak nadzieję, że będziemy mieć i 
w łasną świątynię.

— Ciekawi mnie, jakie wrażenie 
odczuwał ksiądz obejm ując parafię 
w  Częstochowie?

— Jadąc do Częstochowy, jecha­
łem z w ielką dozą niepewności, m a­
jąc na uw adze powiedzenie: „Czę­
stochowa to drugi Rzym“. Obecnie 
jednak po czterech la tach pracy, 
stw ierdzić muszę, że m entalność 
większości mieszkańców jest kry­
tyczna i coraz i lepiej rozróżnia się 
tu  watykanizmj od spraw  relig ij­
nych. S iłą- oddziaływ ania naszego 
Kościoła są system atycznie odpra­
w iane nabożeństwa, wydaw nictw a, z 
których czołowe miejsce zajm uje 
„Rodzina”, bądź co bądź już trochę 
znana, mówię trochę, bo jak  się zo­
rientow ałem  jeszcze nie wszędzie 
dociera, a to z uwagi na m ały n a ­
kład. który w inien być kilka razy 
większy. W ydaw nictwa nasze kol­
portow ane tu  i ówdzie przysparzają 
nam  wyznawców. Ja  sam  często w i­
dzę nowe tw arze, kiedy odpraw iam  
nabożeństwa. W szystkie pogłoski 
propagow ane pod adresem  naszego 
Kościoła, jak : n iew iara w  M atkę 
Boską, Świętych Pańskich itp. w 
środowisku częstochowskim, straciły 
absolutnie na swoim znaczeniu, 
gdyż ludzie sam i konsta tu ją  to, co 
się głosi, z tym  co jest w  naszej 
św iątyni. Chciałbym jeszcze dodać, 
że nasza parafia  je s t już ustabilizo­
wana, w'ierni w łasną ofiarnością 
dbają o estetykę kaplicy, świeże 
kw iaty itp.

— Patrząc na dzisiejszą Często­
chowę dostrzegamy w iele ztnian  w 
porównaniu do dawniejszych lat?

C. D. NA STR. 12



W Prezydium zasiedli Na zdjęciu od prawej: Ks. Arcybiskup S. Rudyk, Ks. Biskup Pry- *
Kierownicy Kościołów mas M. Rode, Ks. Biskup A. Wantuła, Ks. Prezes J. Niewieczerzał,

Ks. Sen. R. Trcnkler

Na trybunie Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode

„Błogosławieni pokój 
czyniący“ (Ew. Mat.)

W dniu lfi w rześnia 1964 r. 
z inicjatyw y Poiskiej Rady 
Ekum enicznej w  sali K am e­
ra ln e j F ilharm onii Narodowej 
odbyło się Chrześcijańskie 
Zgrom adzenie Pokojowe. A- 
fisz na drzw iach sali Kam e­
ralne j był k ró tk i i lakonicz­
ny: „W związku z 25 rocznicą 
w ybuchu II w ojny św iatowej 
odbędzie się Zgrom adzenie 
C hrześcijańskiej Rady P oko­
ju  o godz. 18”.

Już na długo przed zapo­
w iedzianą godziną sala była 
w ypełniona po brzegi.

Spraw a pokoju jest ważna 
i bliska dla w szystkich i d la ­
tego do zgrom adzenia w ier­
nych nie potrzeba było n a ­
mowy ani agitacji. Przyszli 
tu  z potrzeby serca, aby za­

m anifestow ać sw ą w olę pracy 
dla spraw y pokoju.

W śród duchow nych wyzr.ań 
ekum enicznych zgromadzo­
nych w  sali w yróżniały się 
czarne su tanny  kapłanów  
polskokatolickich. k tórzy przy­
byli tu  licznie z archidiecezji 
w arszaw skiej, z diecezji w roc­
ław skiej i krakow skiej na 
czele ze swymi ordynariusza­
mi: Ks. B iskupem  Prym asem  
M. Rodem, ks. bp. J. P ękalą i z 
ks. inf. T. M ajewskim . P rzy ­
byli starzy  w eteran i Kościoła 
Narodowego zahartow ani w  
pracy i w  w alce o wolność 
sum ienia w  Polsce przed- 
w rześniow ej i młodzi księża, 
k tórzy  w  ostatnich la tach  o- 
puścili bądź to  Wyższe Se­
m inarium  Duchowne, bądź też 
Akadem ię Teologiczną w  Chy- 
licach. Licznie wzięli udział 
polscy narodowcy z ul. W il­
czej ze swoim duszpasterzem .

Zw racały także uwagę zło­
cone krzyże duchow ieństw a 
praw osławnego różnych stop­
ni. którzy rów nież licznie 
przybyli ze wszystkich stron 
Polski.

W idziało się również skrom ­
ne szare habity  kapłanów  
m ariaw ickich.

Z obu stron  środkow ych 
rzędów zajęły m iejsce chóry 
A dw entystów  Dnia 7-mego 
oraz chór praw osławny.

W prezydium  zasiedli 
zwierzchnicy Kościołów eku­
menicznych, a mianow icie ks. 
bp M. Rode — prym as Koś­
cioła Polskokatolickiego, ks. 
d r A. W antu ła — biskup 
Kościoła Ew angelicko-A ug­
sburskiego, ks. ahp R udyk
— m etropolita Kościoła P ra ­
wosławnego. ks. S itek — n a ­
czelny biskup Kościoła M aria­

wickiego, ks. prof. N iem­
czyk — rektor A kadem ii Te­
ologicznej, ks. bp J. Pękala
— ordynariusz diecezji w roc­
ław skiej, ks. mgr Krakiewicz
— prezes Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelicznego, ks. dr 
Benedyktowicz — zastępca 
superin tendenta Kościoła Me­
todystów, ks. -.senior R. T ren- 
kler. ks. P a u u k  — przedsta­
w iciel Kościoła baptystów , 
oraz su p erin t/n d en t Kościoła 
Reform owanej o ks. Jan  N ie­
w ieczerzał — prezes Polskiej 
Rady Ekum Aaicznej, k tóry  
w łaśnie otworzył zebranie i 
pow itał zgrc&iadzonych du­
chownych i s vieckich.

Z uwagi r. i  chrześcijański 
ch a rak te r zgromadzenia po­
kojowego in tro it organowy 
w ykonał znany m uzyk ew an­
gelicki — ks. Adam H ła- 
w iczka z Katowic.

POKfiJ
SPRAWA
WSZYSTKICH
LUDZI



Podczas przerwy serdeczne rozmowy

Chór Kościoła A dw entystów  
pod dyrekcją p. Paw ła Cieś­
la ra  odśpiew ał pieśń „Boże 
w ielki”.

Ks. prezes Niewieczerzał 
w  swym w stępnym  treści­
wym i pięknym  w  form ie prze­
mówili podkreślił, że pokój 
drogi jest w szystkim  ludziom 
na świecie, ale chrześcijanie 
szczególnie z rac ji swej w ia­
ry m ają  obowiązek go bronić.

Ks. prezes omówił również 
uchw ały O gólnochrześcijań- 
skiego Zgrom adzenia Pokojo­
wego. k tóre odbyło się 3 lipca 
1964 r. w  P radze pod hasłem  
„Przym ierze Boże — to życie 
i pokój”.

Przem ów ienie swe zakoń­
czył m odlitw ą o pokój i b ło­
gosławieństwo dla chrześcijan, 
którzy  grom adzą się w  imię 
pokoju.

N astępnie przewodnictwo 
objął ks. bp A. W antuła i u - 
dzielił głosu ks. seniorowi R. 
Trenklerow i, k tó ry  wygłosił 
re fe ra t pt. „C hrześcijańska
służba pokoju”. R eferat był 
źródłowy i bogaty w  treść.

Po referacie, ks. bp M. 
Rode odczytał orędzie do Koś­
ciołów i chrzecijan zredago­
w ane przez Ogólnochrześci- 
jańskie Zgrom adzenie Poko­
jowe w  Pradze.

Z dużym zainteresow aniem , 
a naw et z pew nym  podnie­
ceniem  w ysłuchali zebrani
odezwy Ogólnochrześcijańskie_ 
go Zgrom adzenia Pokojow e­
go do episkopatu Kościoła
rzym skokatolickiego w  Polsce, 
k tó re  odczytał ks. dr W. Be- 
nedyktowicz.

Apel do rządów, parlam en­
tów  i mężów stanu, k tóry

został również zredagowany 
na O gólnochrześcijańskim  
Zgrom adzeniu Pokojowym  w 
P radze odczytał ks. bp A. 
W antuła. Pismo zaś skiero­
wane przez Ogólnochrześci- 
jańskie Zgrom adzenie Poko­
jowe w  W arszawie do Rządu 
PRL odczytał ks. Z. Paw lik.

P raw dziw ą ucztą duchową 
był śpiew  chóru Kościoła 
Prawosław nego pod dyr prof. 
Jozajtisa, k tóry  wykonał 
.Credo” nicejsko-konstantyno_ 
politańskie.

Liczny chór Kościoła A d­
w entystów  odśpiew ał dwie 
pieśni: „Gdy pokój niebieski”. 
„Pan przychodzi”. Ks. Adam 
H ław iczka odegrał na orga­
nach jeden z utw orów  Bacha, 
po czym chór praw osław ny 
odśpiewał „Ojcze nasz”, za 
co zgrom adzeni nagrodzili go 
nie m ilknącym i oklaskam i.

Na zakończenie wszyscy 
obecni odmówili w spólną dla 
wszystkich M odlitwę Pańską. 
H ym nem  „Boże, coś P olskę” 
zakończono tę  niecodzienną 
uroczystość ekum eniczną.

Bogatsi o w ielkie i piękne 
przeżycie i zjednoczeni w spól­
ną wolą w alki o pokój w 
imię ideałów  chrześcijańskich 
pogłębiliśm y swe prześw iad­
czenie, że Bóg pozostaje 
w ierny  swem u przym ierzu 
w  Jezusie Chrystusie z czło­
w iekiem . czego potw ierdze­
niem  jest p raca  podejm ow a­
na w spólnie bez względu na 
różnice zachodzące między 
nam i.

Ideały b ra te rs tw a chrześci­
jańskiego i pokoju będą nam  
przyśw iecać w  codziennej 
pracy naszej dla dobra n a ­
szych Kościołów i naszej 
Ojczyzny.



PAN 
JEZUS 
PRZESZEDŁ 
PRZEZ ŻYCIE 
DODRZE CZYNIĄC,

S\v. P iotr Apostoł mówiąc o swoim M istrzu, 
Jezusie, w yraża się o Nim słowam i: ....obcho­
dzi! on k raj dobrze czyniąc” (Dz. Ap. 10. 38). 
W tym prostym  stw ierdzeniu apostoia uk ry ­
te jest cale piękno działalności Boga-Czło- 
wieka. W nim  mieści się piękno Bożej 
dobroci w stosunku do człowieka, z niego 
prom ieniuje Najświętsze Serce Jezusa, pocią­
gając za sobą tłum y ludzi, wśród których 
byli chorzy i niedołężni, strapieni, biedni 
i zgłodniali. W Nim pokładali oni swoje n a­
dzieje. Od Niego oczekiwali pomocy dla sie­
bie.

To piękno Bożej dobroci i mocy Pana J e ­
zusa oddają w plastyczny sposób, między in­
nymi, dwa bardzo podobne do siebie opisy 
ewangeliczne o cudownym rozmnożeniu C h l e ­
ba i ryb. dokonanym przez Pana Jezusa.

Jak ie okoliczności towarzyszą tym w yda­
rzeniom?

A postołow ie cieszą się. żc w rócili ze sw oje j t r u d ­
nej m isji d u sz p aste rsk ie j. Posłani przez sw ojego  
M istrza. ..n iby  b a ra n k i pom iędzy  w ilk i” (Lk. 10. 3). 
obchodzili m iasteczka  i osady, głosili K ró lestw o  
Boże. naw oływ ali do p o k u ty , w yp ęd za li złe d u chy , 
u zd raw ia li złożonych w szelka n iem ocą i cho roba. 
M aja bardzo  dużo w rażeń . P ra g n ą  w ięc tam . za 
M orzem  G alile jsk im , w zaciszu p u sty n n y m  opo­
w iedzieć w szystko  P an u  Jezusow i, co w idzieli, co 
ich spo tkało , co d okonali w czasie sw oich w ęd ró ­
w ek. Byli w śród nich i tacy . k tó rzy  w sw o je j g o r­
liwości n ie mieli czasu  na posiłek  (MK. K, 31). Pan 
Jezu s /.na ich po trzeb y . Serce Boże pełne dobroci 
i m iłości w spó łczu jąc  im m ów i: „C hodźcie  ze m na 
sam i, bez nikogo innego, na m iejsce  u s tro n n e , aby 
n ieco  spocząć*' (MK. 8. 31). W szedłszy więc do łodzi, 
o d jech a li na d ru g i brzeg Morza G alile jsk iego , na 
m iejsce p u sty n n e  w okolice B e tsa idy . T łum y  je ­
d nak . k tó re  znały  P an a  Je zusa  nie chcia ły  n igdy  
o d stępow ać od Niego. E w ang e lis ta  w ty m  k o n te k ­
ście m ów i: „Z au w ażo n o  jed n ak , jak  od jeżdżali,
i w iciu d o m y śla jąc  s ir  dokąd  ja d ą . zbiegło się tam  
ze w szystk ich  m iast, a n aw e t w yprzedziło  ic h ” 
(Mk. 33). A w innym  m iejscu  znów : ,,....uda li się 
za nim  w pogoń d rogą lądow ą z różnych  m iast” 
(Mt. 14.13). Ja n  Je zu s w y s ia d a jąc  z łodzi zobaczył 
w ie lką  rzeszę ludu  i g łęboko  w zruszony : zaczął
ich nauczać  o w ielu  rzeczach” (Mk. H. 34) a n ad to  
..p rzyw róc ił zdrow ie  cho rym , k tó rzy  byli w śród  
n ich ” (Mt'. 14, 14). G dy już  d ługo  trw a ło  n auczan ie  
i zbliżał się w ieczór p rzy stąp ili do P ana Je zusa  
uczniow ie o z n a jm ia jąc  Mu: ..O kolica ta je s t p u ­
sty n n a . a co d /in *  już pozna. Każ w ięc ludziom  
odejść; n iech rozejdą  się po o sied lach  i kup ią  so­
bie coś do je d z e n ia ” (Mt. 14, 15). Je zu s zdaw ał 
sobie sp raw ę z tego, że tłum y  o tacza jące  Go są 
g łodne. W idział, że i uczniow ie Je g o  rów nież zgłod­
n iali zan iepokoili się. L iczba ty ch  co o taczali P ana  
Je zusa  w yn o siła : ..m niej w ięcej pięć tysięcy  m ęż­
czyzn, nie licząc n iew iast, i dz iec i” (Mt. 14. 21). 
7. zapasów  żyw nościow ych  było jed y n ie : ..p ięć
ch lebów  i dw ie ry b y ” (Mt. 14. 17) na w szystk ich . 
B oskie Serce Je zu sa  odczuw a do tk liw ie  głód 
w szystk ich . B ezgran iczna m iłość i dobroć  B oga- 
C zlow ieka n ie pozw ala c ierp ieć  z pow odu głodu 
o tacza jąc y m  Go rzeszom  ludu . Wobec w ie lo tysięcz­
nego tłum u i aposto łów  Pan Jezu s d o k o n u je  cud u  
rozm nożenia Chleba i ryb . W szyscy zgrom adzen i 
zg łodn iali i p rzem ęczen i siedzą na traw ie  a Je zu s: 
.....w ziął owe pięc ch lebów  i dw ie ry b y  i w znió­
słszy oczy ku n iebu  odm ów ił m odlitw ę z b łogosła­
w ieństw em  a po tem  łam ał Chleby i podaw ał je  
uczniom , uczniow ie zaś ludziom . W szyscy jed li 
i nasycili się, a naw et zeb ra li z pozostałych k a ­
wałków dw an aśc ie  p e łnych  koszów ” (Mi. 14. IN. 2(i».

P odobnie było  i przy  d ru g im  cu d ow nym  rozm no­
żeniu ch leba  nad Jez io rem  G en ezare t. T ym  razem  
przez trzy  dni nie o dstępow ały  od Niego zgłod­
n ia łe  rzesze w liczb ie ...........  cz te rech  tysięcy  m ęż­
czyzn, nie licząc n iew iast i dzieci’' (Mt. 15, 38). 
S iedem  ch lebów  i k ilk a  ry b  (Mk. 8. fi—7). k tó re  
mieli, m ogłoby w y sta rczy ć  do n ak a rm ie n ia  n ie­
w ielu.

I znów  w śród o tacza jąc y ch  P ana Je zusa  tłum ów  
ludzi są: ślep i, ka lecy , ch ro m i, niem i i n iedołężni.
Z ust n a jśw ię tszy ch  paTiają słow a Bożej dobroci: 
..Żal mi tego  lu d u .. .” a n as tęp n ie  Boski Pocieszy­
ciel w cudow ny  sposob uzd raw ia  ch o ry ch  i karm i 
w szystkie!) zg łodnia łych .

On, k tó ry  i dziś z iarno  w rzu co n e  w ziem ię przez 
ro ln ik a  pom naża w o b fity  plon. On, k tó ry  i dziś 
d a rzy  nas w szystk ich , k ażdego  roku , każdego  dnia. 
różnego ro d za ju  p łodam i ziem i, w sw oje j n iesk o ń ­
czonej dobroci i po tędze w szy stk o  może uczynić 
dla człow ieka.

Chciejmy z tych pięknych faktów, zdzia­
łanych przez Fana Jezusa, w yciągnąć dla 
siebie jak najlepsze wnioski życiowe.

Niechaj i nam przyświeca zawsze troska
o to. aby każdy człowiek na tej ziemi był 
syty. aby każde żywe istnienie miało potrzeb­
ny do życia pokarm. Umiejmy dzielić się w ła­
snym chlebem z drugim i i nie tylko chiebem, 
ale i dobrym słowem, uśmiechem, wiedzą, 
zdolnościami. artyzm em , radością itp. Leniwi 
niechaj jednak pam iętają o upom nieniu św. 
Paw ła: „Jeśli kto nie chce pracować, niechaj 
też nie je" (2 Tes. 3. 10).

K ażdy żyw y o rgan izm  p o trzeb u je  do sw ojego  is t­
n ien ia  i rozw oju  p o k a rm u . B rak  jeg o  lu b  też na- 
\vet za m ala ilość pow odu ją  śm ierć  organ izm u. 
Spod tego  ogólnego p raw a nie został w y ję ty  rów ­
nież i człow iek, r ludzk i o rgan izm  w ym aga ra c jo ­
nalnego  o dżyw ian ia . C złow iek je d n a k  z w oli B oga- 
S tw orzycie la . ja k o  is to ta  c ie lesno -duchow a dw o­
ja k ie  p row adzi życie. W szczepione przez S tw órcę 
w n a tu rę  ludzką uczucie  giodu dopom aga czło­
w iekow i uśw iadom ić sobie , że proces jeg o  c ie les­
nego życia je s t  w  n iebezp ieczeństw ie  z pow odu 
ijraku  p o k arm u . I n ie  ty lk o  życie ciała ale i życie 
duszy lu d zk ie j w ym aga p o k a rm u , oczyw iście sobie 
w łaściw ego. To d ru g ie  życie nazyw a się też n ad ­
przy ro d zo n y m . życiem  Bożym, życiem  dziecka 
Bożego. P ie rw szy  raz  o trz y m u je m y  je  p rzez  laski 
C h rz tu  - św. P o k a rm em  duszy są w szelak ie  łask i 
Boże, k tó re  człow iek k ied y k o lw iek  o trzy m u je . One 
n ieu s ta n n ie  p o trzeb n e  są do p o d trzy m y w an ia  życia 
B ożego w  nas w szystk ich . A g d y  ono jes t w  n ie­
bezpieczeństw ie. gdy p o kusy  grzeszne  z a a ta k u ją  
je . sum ien ie  człow ieka raz  po raz sy g n a liz u je  czło­
w iekow i o g rożącym  nieb iezp ieczeństw ie , u trac ie  
życia nad p rzy ro d zo n eg o . O pożyw ienie  po trzeb n e  
nam  zobow iązani je s te śm y  s ta ra ć  się poprzez  w y ­
d a jn ą  p racę . O piekę nad duszą lu d zk ą  zlecił Bóg 
K ościołow i. W tych  sp raw ac h  Kościół pom aga, p o u ­
cza. leczy, p row adzi, ja k b y  za ręk ę . To je d n a k  
nie w y sta rcza  w całe j pełn i, ab y  życie n a d p rz y ro ­
dzone człow ieka nie znalaz ło  się w niebezp ieczeń­
stw ie . K onieczna jes t nasza czynna w spó łp raca . 
P rz y g o to w an y  i p o d aw an y  przez Kościół po k arm  
m usi być przez każdego  z nas spoży ty  i s traw io n y  
w sensie  m ora ln y m .

Kościół Folskokatolicki. w nauce swojej i w 
życiu, w ierny ewangelicznym zasadom apo­
stolstw a otacza dusze swoich w iernych tros­
kliwą opieką i z zasady służy swoim w ier­
nym bezinteresow ną pomocą duchową. 
Wszystkie posługi religijne kapłani Kościoła 
Polskokatolickiego ochoczo w ykonują tak wo­
bec biednych jak i bogatszych w iernych nie 
w ym agając ani też nie w yznaczając opłat z 
tej racji. Chyba, że zupełnie dobrowolnie ktoś 
z w iernych sam chce złożyć ofiarę.

Kościół Polskokatolicki wr imię dobroci b ra ­
terskiej i sprawiedliwości Chrystusowej, k tó ­
rej nie powinno nigdzie zabraknąć, a tym 
bardziej w szeregach kapłańskich, od p ierw ­
szej chwili swego w ystąpienia stara się prze­
konać kapłanów  Kościoła Rzym skokatolic­
kiego, że wśród wielu, niestety, w arstw  b ru ­
du. które ciążą na ich sum ieniu (oczywiście, 
nie w szystkich kapłanów  tego Kościoła), jak 
między innymi, bardzo hańbiące stan  kap łań­
ski: ohydne wykroczenie przeciw  czystości, 
celowe utrzym yw anie zacofania religijnego, 
ciemnoty religijnej wśród w iernych, szerze­
nie i w pajanie w swoich wyznawców n iena­
wiści do innych w yznań (szczególnie dzieje 
się to w Polsce), zniknęło wreszcie bardzo 
jaskraw e zdzierstwo z racji posług relig ij­
nych, bardzo krzyw dzące i gorszące społe­
czeństwo polskie. Kiedyż wreszcie kler Koś­
cioła Rzym skokatolickiego przestanie żerować 
na igtioiancji religijnej łudzi? Kiedyż wreszcie 
zasady uczciwości życiowej, o których tak 
bogato poucza Pismo św.. zaczną stosować do 
siebie duchowni Kościoła Rzym skokatolickie­
go? Czyż duchowni rzym skokatoliccy na cze­
le ze swoimi biskupam i (oczywiście, nie wszy­
scy, bo są wśród nich również ludzie szla­
chetni): czekają aby C hrystus w skazując na

nich Bożym palcem, tym  razem o nich po­
wiedział: ..W ystrzegajcie się uczonych w P i­
śmie! Lubią chodzić w długich szatach, chcą 
żeby ich pozdrawiano na miejscach publicz­
nych: w synagogach siadają na pierwszych 
krzesłach, a na ucztach zajm ują honorowe 
m iejsca: ob jadają domy wdów, odm awiając 
w zamian, dla pozoru długie modlitwy. Ich 
czeka szczególnie srogi w yrok”. (Mk. 12, 38 
—40). Kiedyż wreszcie N ajprzew ielebniejsi 
Biskupi z Kościoła Rzymskokatolickiego k a r ­
cić będą k ler za tzw. „taksy” z racji posług 
duszpasterskich i sami również zrzekną się 
tych brudnych korzyści i im, niewątpliw ie, z 
tego stanu rzeczy płynących. Tego rodzaju 
przykładów  na taksowe wyczyny rzym sko­
katolickich księży nie b raku je  u nas w Pol­
sce. Sam z w łasnej obserw acji mógłbym w ie­
le ich przytoczyć. Uważam jednak, że w k li­
macie zgody i b raterstw a, miłości i pokoju, 
który jest bezwzględnym w arunkiem  do tego. 
aby budować szczęśliwe ju tro , również i Koś­
cioła Chrystusowego, lepszą rzeczą będzie 
cierpliw ie poczekać z wym ienianiem  i pu­
blikow aniem  konkretnych przypadków. Może 
„łzy" sam okrytyki papieża Paw ła VI, jeśli 
były szczere, obm yją przed społeczeństwem 
polskim rzym skokatolickie duchowieństwo w 
Polsce... Kiedy wreszcie będzie, oczekiwana 
przez wszystkich, odnowa życia religijnego 
w Polsce, według zasad ewangelicznych, a 
szczególnie w szeregach duchow ieństw a rzym ­
skokatolickiego. tak bardzo zastarzałego i roz­
panoszonego w  grzechów brudzie? Kiedy mo­
wa o tych spraw ach, trzeba podkreślić z ca­
łym szacunkiem, uznaniem i dumą, że społe­
czeństwo polskie żywo interęsuje się tymi 
spraw am i, że w dobie drogiego nam  w szyst­
kim hum anitaryzm u nie pozwala się krzyw ­
dzić duchownym pasożytom, szczególnie z 
rzym skokatolickich parafii. Dla przykładu 
w ystarczy przytoczyć relację św iatłych rzym- 
skokatolików. choćby tylko tych. którzy piszą 
w tych spraw ach do Redakcji naszego kato­
lickiego tygodnika „Rodzina". Jakżeż w ym ow­
ny jest list o ks. proboszczu H enryku K ą­
dzieli, zamieszczony w „Rodzinie" z dnia 5 
lipca 1964 r.. a przysłany przez jego p ara fia ­
nina. Dlaczego o tych spraw ach mówimy?

Chrystus przeszedł przez życie dobrze czy­
niąc, a chrześcijanin, a tym bardziej kapłan 
Chrystusowy, „alter C hristus”. czyż może być 
publicznym gorszycielem? Jako chrześcijanie 
powinniśm y zdawać sobie sprawę, że obo­
wiązkiem naszym jest ten wielki dar Boży. 
życie nadprzyrodzone, ratow ać w nas samych 
i w bliźnich naszych. Wszyscy powinniśm y 
starać  się, aby chwast grzechów nie rozra­
stał się. aby rozmnażał się chleb miłości, 
chleb dobrych czynów. Rodzice i w ychow aw ­
cy nie mogą tych spraw  lekceważyć wycho­
w ując nowe pokolenie Polski Ludowej. Jeżeli 
bowiem już dziecko nie będzie umiało do­
strzec człowieka smutnego, chorego, głodnego, 
potrzebującego opieki itp. i nie będzie się 
starało  we w łaściwy sobie sposób okazać po­
moc takiem u człowiekowi, złudzeniem byłoby 
oczekiwanie, że z takiego dziecka wyrośnie 
dobry obywatel, szlachetny człowiek, um ie­
jący rezygnować z sam olubstw a dla dobra 
społeczeństwa, kochający praw dę i spraw ie­
dliwość, choćby to naw et był ksiądz rzym ­
skokatolicki czy naw et papież. Wszyscy, na 
których w szczególniejszy sposób ciąży obo­
wiązek w ychow yw ania młodego pokolenia 
nie mogą zapomnieć, że nieletni wykolejeńcy, 
15-. 16-, 17-łetni ludzie, o których opisuje co­
dzienna prasa, musieli przejść okres przygo­
tow ania przed swoją przestępczością i na 
pewno nie byliby oskarżeni o zbrodnie, gdyby 
w ychowawcy ich, zauważone u nich zło tę­
pili w zarodku.

Codziennie k ieru je  się w niebo miliony we­
stchnień: „chleba naszego powszedniego daj 
nam  dzisiaj...” Niechaj wśród wielu tych 
i tym podobnych błagań nie zabraknie próśb, 
aby Ten, który w sw ojej dobroci i mocy na­
karm ił w cudowny sposób tysiące ludzi ze­
chciał darzyć nas wszystkich, ludzi dobrej 
woli, niezależnie od narodowości, rasy. w y­
znania, przekonań, w zajem ną życzliwością, 
solidarnością, wyrozumiałością, ewangelicz­
nym hum anitaryzm em , chlebem miłości, do­
broci i pokoju.

Ks. JAN MARIA ZIELIŃSKI



PREZENT z AMERYKI
N A R B U T T

I co gorsze — ciągnęła — p ro ­
boszcz podejrzewa, że to twoja 
robota, bo do kościoła nie cho­
dzisz i m usiałeś w  gminie cóś ga­
dać na proboszcza K azał ci 
przyjść do kancelarii. On ci tam 
w szystko już dokum entnie w ytłu ­
maczy. Mówił, że jest takie p ra ­
wo od samego prezydenta przed­
wojennego. że za pole probosz­
czowskie nijakiego podatku się 
nie płaci, bo to wszystko na chw a­
łę Bożą.

Szerszeń słuchał w milczeniu, 
uśmiecha! się pod wąsem. a póź­
niej oświadczył krótko.

— Powiedz swem u proboszczo­
wi, że ja  tam do niego nie pójdę. 
Jeżeli ma spraw ę do mnie to jed ­
nakow a droga. Jak coś od niego 
będę potrzebował, to drogę znaj­
dę. On je st .władza duchowna, a 
ja  jestem  też w ładza świecka. I ty 
chyba wiesz, że sołtys to jak w 
duchow ieństw ie proboszcz, a wójt 
to jak w  duchow ieństw ie dziekan, 
starosta  — to jak  w duchow ień­
stw ie biskup.

— A w ojewoda — w yszeptała 
M arcysia — co to przyjeżdżał 
Białegostoku.

— To takiej władzy w ducho­
w ieństw ie już nie ma — odrzekł z 
przekonaniem  — chyba że w Rzy 
mie ojciec święty.

M arcysia tymi wiadomościami 
była zaszokowana. W duszy im ­
ponowało jej to, że jest małżonką 
co najm niej proboszcza.

— Waluś! — mówiła przym ilnie
— pójdź do proboszcza. Co ci to 
wadzi. Mądry i o ć  i uczony czło­
wiek.

Ale Szerszeń odparł krótko:
— Marcysiu! nic mi nie gadaj. 

Do proboszcza nie pójdę i basta.
M arcysia już więcej nie nalega­

ła w tej sprawie.
Nadeszły żniwa i spraw a poszła 

w niepamięć. Lato w tym roku 
było upalne i suche. W pierw szą 
rocznię PKW N-u żyto w całej 
wsi było skoszone i ustaw ione w 
kopy.

Szerszeń w  ciągu kilku dni me 
nddaiał się od domu. tyłku od 
wschodu do zachodu słońca kosił 
żyto i pszenicę, która w lym roku 
obrodziła A M arcysia schylona 
szła za nim i spraw nie odbierała. 
A Kiedy wieczorem związał snop­
ki i postawił w kopy. w racał do 
domu na kolację, którą M arcysia 
przygotowała. Był dum ny i r a ­
dosny z plonów swojej pracy.

— Marcyś. może byś przyniosła 
kapinkę ze spółdzielni na te do­
żynki — mówił. Ale M arcysia nie 
była skora.

— W aluś — mówiła spokojnie — 
ty wisz .ile nam potrza i w cha.* 
łupie i przyodziewku b raku je  be/, 
te wojnę. A i w gazecie stojało
— sam czytałeś — że wódka szko­
dzi n-j zdrowie.

Mówiła to z takim  przekona­
niem i troską, że Szerszeń ustąpił 
i po ćw iartkę już nie posyłał.

Gdy któregoś popołudnia Szer­
szeń wcześniej powrócił z L u­
bina, zastał Marcysię dziwnie 
podnieconą i hałaśliwą.

— Ten mój brat Zygm unt, co 
to je w Ameryce, to ci dopiro

dziwny człowiek. Przysłał mi 
paczkę. Przyniósł ją  Józek W ójci­
ków. co to je tera pocztowy i li­
sty rozwozi. Takam  była kunien- 
ta. aże mi cosik w gardle ścisnęło. 
Że też on o mnie do cna nie prze- 
pomniał. Rozcinam szpagat i pa­
trzę. a to dwie książczyny.

— Zobacz Waluś, tam leżą na 
skrzyni.

Co mi ta po książkach — m ó­
wiła A  bo to mam czas na czy­
tanie. Cięgiem robota, a to w cha­
łupie, a to obrządek koło żywio­
łów potrza zrobić, a i w polu ro ­
boty niemało. Oczy też nie te sa­
me. a okularów  nie mam.

Nie mógłby to — jak insze lu ­
dzie — co to posyłają dla familii 
cóś z odzieży, z obucia albo co 
inszego, co w gospodarstw ie się 
nada. A un mi książki posyła jak 
dla pani dziedziczki. Zawdy był 
jakiś postrzylony i tato mieli z 
nim cięgiem frasunek. Musi to 
i dobrze, że do tej H am eryki w y­
jechał. Tam to ludziska choć i 
głowy ni majom, ta jakoś żyjom. 
U nas to potrza pracować.

Gdy M arcysia rozwodziła się 
nad dziwactwem  brata Zygm unta 
i .tego prezentem . Szerszeń oglądał 
książki. Wziął pierw szą do ręki 
czarną, opraw ną w skórę czy w 
św ietną im itację, otworzy! i na 
stronie tytułow ej przeczyta!: Bib­
lia. czyli Pismo Święte Starego i 
Nowego Testam entu p rze tłum a­
czone z greckiego przez ks. J a ­
kuba W ujka wydane przez B ry­
tyjskie Tow arzystwo Biblijne w 
Londynie i dość w praw ną ręką 
skreślony napis: ..Kochanej sio­
strze M arcysi z serdeczną proś­
bą. aby codziennie czytała jeden 
rozdzia! Słowa Bożego — kocha­
jący brat Zygm unt".

Druga bv!a opraw na w g ran a ­
towe płótno, a na okładce m iała 
wytłoczony napis: „Apokalipsa
XX-go wieku. Napisał ks. biskup 
Franciszek Hodur" Na stronicy 
czystej w idniał napis: ..Książkę
tę napisał P ierw szy Biskup Ko­
ścioła Narodowego, którego od 
lft-ciu lat jestem  wyznawcą. 
Frzeczytaj ią uważnie i daj do 
przeczytania swemu małżon­
kowi".

— A co to je ten Kościół Na­
rodowy i ten biskup Hodur? — 
mówiła Marcysia. Trza mi pro­
boszcza zapytać, aby sobie grze­
chu nie napytać. Żeby nie było 
jakiegoś przeciw ieństwa dla n a ­
szej w iary świętej. Proboszcz 
nam  na konferencji mówili, że 
tam  w Ham eryce je dużo w ia- 
rów  fałszywych, a ino nasza 
praw dziwa. Dokumentnie nam 
wyłoży!.

Gdy M arcysia rozwodziła się 
nad książkam i od b rata Zygm un­
ta. Szerszeń przegląda! Apoka­
lipsę i mi pierw szej stronie czy­
tał: „Na naszych oczach dogasa 
s ta ry  świat, rodzą się nowe siły 
społeczne i nowe idee, których 
n ie zatrzym a ani żandarm  z na­
bitym  karabinem , ani ksiądz z 
kropidłem . Przeżywa się także 
rzym ski system zbaw iania i 
Uszczęśliwiania ludzi. Rzymskie 
słońce świeci jeszcze, ale iuż nie

grzeje : do czynów szlachetnych 
nie zapala".

— Wisz M arcysiu — mówił 
Szerszeń książka podobuje mi 
się. J a  tobie jej nie dom. Tąm - 
tom  możesz se zanieść do pro­
boszcza. i do O strej Bramy. Mó­
wiąc to schow rł ją do swego 
urzędowego kuferka i zamkną! 
na kluczyk.

M arcysia nie była zadowolona 
z takiego obrotu spraw y, ale 
oponować nie śmiała. Pam iętała 
jeszcze, jak jej w yjaśnił, że jego 
urząd równa się proboszczowi.

N azajutrz jednak, gdy tylko 
Szerszeń wyszedł nad wieczorem 
na gromadzkie zebranie. M arcy­
sia chyłkiem  poza opłotkami w 
zaw iniętej chuścinie poniosła B i­
blię do ks. proboszcza.

Ksiądz dobrodziej siedział so­
bie na ganku, obrośniętym  dzi­
kim  winem i odmawia! brewiarz.

Pochwaliwszy Pana Boga uca­
łowała wypielęgnowaną rękę. 
k tó rą  proboszcz wyciągnął na 
pow itanie zełatorki.

— Z czym dobrym przycho­
dzicie do mnie. Szerszeniowa, o 
tej porze? — zapyta! spokojnie.

— A ia tu  przynieslam  takom 
książkę, com ją dostała od swego 
b ra ta  z H am eryki, co by pro­
boszcz zobaczyli, czy nie ma co 
przeciwnego naszej wierze.

Proboszcz wzią! książkę do rę ­
ki, przeczytał stronę tytułow ą i 
dedykację, i głosem trochę pod­
nieconym powiedział.

— Bardzo dobrze. Szerszenio- 
wa, żeście przyszli do mnie z tą 
książką i żeście jej nie czytali 
ani nikom u nie pokazywali. Ta 
książka jest heretycka i ktokol­
wiek ją czyta, popada w eksko­
m unikę i w grzech ciężki.

Szerszeniowa słuchała słów 
proboszcza jak sądowego w yro­
ku. To bladła, to znowu się czer­
w ieniła. aż wreszcie w yjąkała 
drżącym  głosem.

•— Proboszczu, proszę tę książ­
kę u siebie ostawić, co bym nie 
dostała te j skom uniki, bo jez- 
dem biedna i nieucona.

Ksiądz proboszcz uśmiechnął 
się lekko i spokojnie jej odpo­
wiedzią!.

— Tej książki wam nie za­
trzym am , bo jest mi niepotrzeb 
na. Zabierzcie ją sobie i n a jle ­
piej — radzę wam — spalcie, a 
do b rata  napiszcie, żeby zamiast 
ksiąg heretyckich przyślą! wam 
kilka dolarów, które bardziej 
wam się przydadzą, bo i do go­
spodarstw a możecie coś kupić i 
na Mszę św iętą dać lub na no­
wennę. To będzie przynajm niej 
duchowy pożytek, a z czytania 
takich  ksiąg co wam przyjdzie, 
jeno kara Boska.

Szerszeniowa uspokoiła się 
nieco, że z tą ekskom uniką, k tó­
rej nie rozumiała, nie jest tak 
strasznie i pocałowawszy pro­
boszcza w rękę zabrała książkę 
i wróciła do domu.

Szerszenia nie było, a ogień 
pod płytą jeszcze się żarzy!.

M arcysia jeszcze raz książkę 
obejrzała. Żal jej było takich 
ładnych wstążeczek. W ahała się 
przez chwilę, czy ich nie odciąć. 
Ale pomyślawszy, że to też są 
heretyckie, wrzuciła książkę pod 
płytę i krzyżem św iętym  prze­
żegnała.

Z początku Miła się powoli, bo 
satynowy papier ściśle opraw io­
ny nie pali! się łatwo, ale gdy 
pogrzebaczem poruszyła raz i 
drugi, zabłysła pełnym płomie­
niem  i po kilkunastu  m inutach 
zupełnie się spopieliła. Przęgar- 
nęła ją  pogrzebaczem do popiel­
nika i iak po dobrze spełnionym

obowiązku usiadła na swym ulu­
bionym zydeiku, aby trochę od­
począć. Niespokojne oczy zw ra­
cała w stronę kuferka, który był 
zam knięty. Zdawało się Mar- 
cyśce. że w nim jest coś żywego, 
co trzeba uwolnić i zanieść do 
proboszcza. Chodziło jej nie ty l­
ko o w łasną duszę, lecz i o du ­
szę W alusia, którego przecież ko­
chała.

Szerszeń wrócił tego dnia 
zmęczony i głodny. Ledwie zdiął 
torbę urzędową, iuż prosił o je ­
dzenie.

A zgotowałam ci sm akowity 
żurek na wędzonym '  boczku. 
Pew nikiem  będzie ci smakować.

Siadaj. Waluś, i jedz chudzia- 
ku. Toć widzę, coś umęczony i 
zm izerowany.

W aluś żurek zajada! ze sm a­
kiem. ale gdy spojrzał na swą 
żonę, zapytai.

— Cóżeś Marcysiu. tak m ar­
kotna i zafrasow ana. Czy ci się 
co niedobrego aby nie p rzy trafi­
ło? G adajże mi, Marcyś

Zam yśliła się nieco patrząc w 
ziemię, a później rzekła.

Ee! co tu  niedobrego miało mi 
się przytrafić. Czasem tak człe 
kowi m arkotno na duszy.

Zapadło dłuższe milczenie. 
Szerszeń jeść skończył. Mlaska! 
jeszcze i wąsy ocierał. A później 
otworzył kuferek, w yjął „Apo­
kalipsę" i zaczął czytać. Pukał 
się w czoło, przytakiw ał, m ru ­
czał. Tw arz miał rozprom ienio­
ną. Widać było. że książka po­
chłania go całkowicie.

— Waluś. czytajże głośno. 
Niech* ta i ja  posłucham ham ery- 
kańskich mądrości — mówiła 
M arcysia, — choć w duchu bala 
się wspólwiny i grzechu. Ale 
Szerszeń odparł krótko.

— Książka je nie dla kobiet. 
Pochrząkiw a! i czyta! dalej.

Zm ierzehło już kiedy ją zam­
kną!, schowa! do kuferka i po­
szedł do obory obrządzać.

Minęło kilka dni, kiedy Szer­
szeniowa od rana wzięła się do 
pieczenia chleba. Ciasto w ym ie­
szane w dzieży. naznaczone 
krzyżem było pulchne, rosło, p a­
chniało kwasem  i opadało brze­
gami z przepełnionej dzieży.

Brzozowe kaw ałki drew na pa­
liły się w piecu jasnym  płom ie­
niem. ino iskry leciały:

— Wisz. Waluś — mówiła ~  
ogień tak strzylo na palenisku, 
że jakow aś now ina bedzie. To już 
nieboszczka babcia mówili i 
św ięta to praw da.

— Ty tam  zawdy cóś wym yś­
lisz i tak się ino cieszysz. Ja 
tam w im, że jak człek nie za­
pracuje. to ni bedzie mioł i ni 
sen nijaki, ni nowina nie ponio­
są.

Po południu, gdy M arcysia 
zmywała naczynia, ktoś lekko 
zapuka! i do chałupy wszedł 
Wójcik pocztowy, a w ręku trzy ­
ma! lis t długi, lakowany, opat­
rzony pieczęciami.

— Do obyw atelki M arcjanny 
Szerszeń mówił — od pana 
Paszkowskiego ze Scrantonu. 
Proszę mi tu podpisać i w ska­
zał palcem miejsce, gdzie M arcy­
sia miała złożyć podpis.

— Waluś! — mówiła — podpis 
ino dla pana pocztowego. Wisz 
przecie, co okularów  ni mom i 
dobrze ni widzę.

Szerszeń w ziął ołówek z rąk 
iistonosza. trochę poślinił i na­
pisał w yraźnie: W alenty Szerszeń 
i datę wypisał 17 sierpnia 1 P4t> r.

C. L). N.



P A P I E S K A  
„ C Z A R N A  

S Z L A C H T A ”

KATOLICKA NAUKA 
0 SAKRAMENTACH ŚW.
C. n .  7F. STB. S

Naukę o działaniu sakram entów  
.św. tylko ze swej mocy znato chrze­
ścijaństw o od początku. Dopiero w 
III wieku powstał na ten temat 
spór. ale z powodów dyscyplinar­
nych nie zaś teologicznych. M iano­
wicie niektórzy biskupi, pragnąc 
unieszkodliwić kapłanów  buntow ni­
ków' (schizmatyków) wysunęli tezę, 
że ksiądz, k tóry  zerw ał jedność ze 
swym biskupem, n ie  posiada już 
żadnej w ładzy kapłańskiej, nie mo­
że ważnie chrzcić i udzielać innych 
sakram entów  śwr. Ta błędna doktry­
na stw orzyła w  IV w ieku naw et po­
tężny ruch antykatolicki zwany do- 
natyzm em . Podobny błąd głosił w 
XV w. husytyzm. Tutaj chodziło 
jednak  o względy polityczne. Husy- 
ci — jako  Czesi — głosili, że niew aż­
nie spraw ują sakram enty  św. bi­
skupi i księża m ający na sum ieniu 
ciężkie grzechy-zbrodnie.

Biskupam i i duchownym i w Cze­
chach byłi wówczas przeważnie 
Niemcy, okru tn ie  i po bestialsku 
trak tu jący  biedną ludność czeską. 
Więc doktryna husytyzmu godziła 
w Niemców'.

Tego rodzaju doktryny nie w y­
trzym ują krytyki, poniew'aż po czym 
praktycznie mogą w ierni poznać, 
czy kapłan  odpraw iający Mszę św. 
lub udzielający rozgrzeszenia jest 
czysty jak łza i św ięty jak anioł? 
Są zresztą święci i czyści kapłani 
m ający wrogów, którzy bez sk rupu ­
łów' potrafią oczerniać i poniżać. 
Gdyby ważność sakram entów  św\ 
zależała od świętości kapłana-po- 
średnika. prawdopodobnie trzeba 
by było w strzym ać szafarstw o sa­
kram entalne w ogóle, ponieważ 
złośliwych i podstępnych oszczerców 
św iat zna w ilości ogromnej — n a­
w et wśród samych duchownych.

.P raw ow ierna nau k a  o działaniu 
sakramentów' św. „tylko ze swej 
n a tu ry ” nie wyrządza żadnej 
„krzywdy” ludziom  „wierzącym  i 
Kościołowi Chrystusowem u” — jak  
niektórzy gołosłownie tw ierdzą. D la­
czego? Dlatego,- że ta  sam a nauka 
domaga się od przyjm ującego odpo­
wiedniego przygotow ania ducho­
wego. G- /.esznik przystępujący do 
Sakram entu  Pokuty w ie (z katech i­
zmu nawet), że rozgrzeszenie ka­
płańskie nie uwolni go od grzechów 
ciężkich, jeżeli nie będzie serdecznie 
nad nimi bolał, jeżeli nie będzie 
szczerze żałował.

Zatem n ie jest praw dą, że nauka
o działaniu sakram entów  św. z mo­
cy Bożej a nie z mocy udzielające­
go jest czynnikiem  uwłaczającym. 
Byłoby takim  dla życia religijnego, 
gdyby n ie  w ym agała od człowieka 
przyjm ującego czynnego udziału. 
W yjątkiem  jest tu ta j chrzest nie­
mowlęcia. gdyż osobiste zaangażo­
w anie odkłada Kościół do la t po­
zw alających rozum ieć znaczenie 
chrztu śwr. W tym  w ypadku cała 
odpowiedzialność ciąży na rodzi­
cach lub opiekunach dziecka. 
W praw dzie chrzest udzielony n ie­
mowlęciu mocą Bożą uw alnia od 
grzechu pierw orodnego , lecz nie 
czyni jeszcze świadomego chrześci­
jan ina. Możliwe, że w  czasach, gdy 
rodzice zaniedbują obowiązki chrze­
ścijańskie, lepszy byłby chrzest do­
rosłych. Ale pam iętajm y i o n ie­
bezpieczeństwie śm ierci w grzechu 
pierworodnym.

Ks. JÓZEF GABRYSZ
Sakramenty św. są do nabycia w 

WLR, Warszawa; ul. Wilcza 31 (ce­
na 1 cgT- — 4.50 zt).

J E S I E Ń

Nie ma lata w domu. 
Kto prócz nas je

pożegnał? 
Chyba w ędrujący  
C hm ur deszczowy

żeglarz. 
Na w ichrow ym  koniu  
Popędził przez las.
Nie ma lata w domu 
1 nie ma tam  nas. 
Jedynie chochoły 
Sp lo tły  zziębłe ręce.
Nie ma lata w domu. 
Jest jesień w  piosence. 
Zgasła barwa kw iatów . 
Zgasła barwa miodu. 
Jest oziębła zorza 
1 noc pełna chłodu. 
Rozsypane liście 
W iatru mroczną siłą. 
Nie jest ju ż  jak

k iedyś  —

Już nie tak  jak było. 
Okna w domu puste. 
P usty szary ganek. 
W szystko  ma smak

deszczu  
W barwie pożegnania. 
Coraz w ięcej liści 
I  w ięcej kolorów
0  barwie tak p ięknej 
Jak głębia wieczoru. 
K uku łka , jaskółka. 
Sosnow y w borze cień, 
Już ty lko  w  
wspomnieniach
L ata  zło ty  dzień.
Coraz więcej liści 
R ozsypuje czas 
Poprzez szelest deszczu  
Jesiennego zm ierzchu  — 
Nie ma w domu lata
1 nie ma tam  nas
— — — jesień!

JÓ ZEF BAKANOWSKI 
Fot. Fe ju r

Zakulisow e intrygi, kupczenie 
godnościam i i p rzy w ile jam i,'zb i­
jan ie  ogromnych m ajątków  w 
sposób — mówiąc delikatn ie — 
nieetyczny — oto czym się głów­
nie zajm uje ponad sto rodzin 
„czarnej sz lachty” na dwrorze pa­
pieskim . Do pewnego stopnia u- 
ła tw ia to im na w'skroś feudalna 
s tru k tu ra  dworu papieskiego (w 
tej dziedzinie mimo obrad so­
boru nic się nie zmieniło), z ca­
łą p le jadą ta jnych , zwykłych i 
nadzw yczajnych kam erdynerów , 
nosicieli buławy i papieskiej 
lektyki, a naw'et ty tu larnych  
koniuszych. M ają oni przypom i­
nać daw ną św ietność i przepych, 
i władczość papiestwra.

W rzeczywistości w ielu przed­
staw icieli papieskiej ..czarnej 
sz lach ty” bynajm niej swroim po­
stępow aniem  nie zasługuje na 
pochlebne miano. Np. księcia 
Ruspoli aresztow ano na granicy 
w łoskiej z p a rtią  przem ycanego 
opium , hrab ia Torloni sądzony 
był za handel narkotykam i, k s ią ­
żę Borghese roztrw onił z kasy 
ekskluzyw nego klubu 50 milio­
nów lirów'. N iektórzy z „czarnej 
sz lach ty” w sław ili się handlem  
ziemskimi nieruchom ościam i,
szczególnie zaraz po w’ojnie. gdy 
we Włoszech były one w' cenie. 
L istę afer i skandali — można 
byłoby znacznie powiększyć. Je d ­
nakże i te. k tóre przytoczyliśm y 
przekonują nas w ystarczająco 
jak  głębokie rozdźwięki leżą 
między teoretyczną doktryną do­
sto jn ików  papieskich a ich p ra k ­
tyczną życiową postaw'ą,

Fr. Oszmiański

— Częstochowa jest m iastem  przy­
szłości, m iastem  przemysłowym no 
i w ielu uczelni. Dziś jest to  m iasto 
duże. Politechnika, S tudium  Nauczy­
cielskie, w iele zawodowych szkół, 
stały  teatr, w  końcowej fazie budo­
wy nowoczesna Filharm onia. To 
wszystko o czymś świadczy.

— A  co m ówią nasi w yznaw cy z  
Częstochowy?

Pana Marcina Peca zastaliśmy 
w  domu ks. proboszcza, jak rów­
nież i p. Józefę Stępień. Prosimy 
więc o parę słów dla „Rodziny”.

P. Marcin Peca P. Józefa Stępień

— Kiedyś byłem kościelnym w 
kościele rzym skim  — mówi p. P e­
ca — czytałem  „Rodzinę”, potem 
przyszedłem na nabożeństwo. Raz, 
drugi, początkowo nieśmiało, aż się 
przyzwyczaiłem i zostałem. Polski 
język w  modlitw ie, Mszy św. b a r­
dziej do m nie przem aw ia niż łaci­
na.

Panią J. Stępień sprowadził, rzec 
można przypadek do Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Posłuchajmy:

— M iałam  syna, k tóry  zabił się wr 
katastrofie motocyklowej. Wtedy 
byłam  w  kościele rzymskim. Chcia­
łam  pochować syna, ale ksiądz z 
Częstochowy zażądał od nas 1.000 
zł za pogrzeb, a kiedy m ąż mó­
wił, że nie ma, otrzym ał odpo­
wiedź, że syn zostawił te lew izor i - 
motor. To znaczy, że trzeba by by­
ło sprzedać i dać jem u. Taki był 
stosunek księdza do naszej tragedii, 
pełen egoizmu i drapieżności. Na 
osta tku  powiedział, że syn był p ija ­
ny  i nie może dać pogrzebu. A rgu­
ment, że syn był od dziecka m in i­
strantem , n ie  odnosił rów nież sk u t­
ku. K siądz chciał zaświadczenia od 
lekarza, że rzeczywiście syn nie był 
w stan ie zam roczenia alkoholem, 
jednym  słowem targow'ał się o nic 
więcej tylko o pieniądze. To zade­
cydowało, że zaczęłam  przychodzić 
tu ta j się modlić, a  tam ci księża po­
zostali d la  m nie nieludzcy i m a­
terialiści.

Ch-



ryki. W w ielodzietnych rodzi­
nach na przednówku brakow ało 
chleba, a z obuwiem na nogi 
też nie było wesoło. W jedne i 
izbie m ieszkało nieraz osiem lub 
więcej osób. Czy w takiej sy­
tuacji można było mówić o za­
chowaniu najbardziej elem en­
tarnych  ia sa d  higieny, czy moż­
na było się ustrzec przed zgor­
szeniem maluczkich? I cóż z te ­
go, że rodzina trzym ała się k u ­
py, że ieden siedział na drugim, 
czy to była odpowiednia atm o­
sfera? , Kwasy, kłótnie, aw an tu ­
ry to zjaw isko bardzo częste, bo 
trudno  było uniknąć nieporozu­
mień w ciasnocie i niedostatku. 
Ciężkie w arunki życia, bieda nie 
sprzy ja ją  rozwojowi ducha, d o ­
brem u wychowaniu, a tym sa­
mym jak iejś praw dziwej szcze­
rej miłości rodzinnej. N ieuzasad­
nione czy uzasadnione żale 
m łodszych do starszych i jed ­
nych i drugich w zajem nie do 
siebie nie były czynnikiem  kon­
struktyw nym  w życiu rodziny.

Dziś n ik t nie może zaprzeczyć, 
iż są stworzone odpowiednie w a­
runki ku tem u. aby życie po­
szczególnych jednostek, a przez 
to i całych rodzin mogło lepiej 
pom yślniej się rozwijać. Biedę, 
n iedostatek będzie cierpieć ty l­
ko ten, komu nie zechce się 
pracować, lub zarobione przez 
siebie pieniądze roztrwoni.

Dziś chyba nie trzeba wołać 
tragicznym  głosem, że grozi n a ­
szym rodzinom upadek, rozbicie, 
bo szkoły, organizacie społeczne 
działają w tym  k ierunku, by w 
środowisko rodzinne w prow a­
dzić więcej św iatła, radości, u ś ­
miechu, wzajem nego poszanow a­
nia. Tam nawet, gdzie moralność 
jest zagrożona, lub gdzie młodo­
ciany dopuścił się przekroczenia 
praw a, snecjalni ku rato rzy  czu­
w ają nad nim i nad całą ro­
dziną. by ustrzec go od ponow­
nego przestępstw a i nie dopro­
wadzić do tragedii rodzinnej.

Kościół, k tóry dysponuje rów ­
nież bogatymi środkam i oddzia­
ływ ania na swoich w iernych w i­
nien przez intensyw ną pracę k a ­
płanów dążyć do takiego stw o­
rzenia w arunków  w rodzinie, by 
zgoda, radość, zadowolenie i 
szczęście dawało się odczuć w 
każdym domu chrześcijańskim .

N ajśw iętsza Rodzina ż N azare­
tu  w inna być wzorem każdej 
w ierzącej rodziny. W zajemny 
szacunek dla siebie, poszanow a­
nie rodziców i w łaściw a miłość 
rodziców do dzieci to chyba ele­
m enty  bardzo istotne, będące 
spoiwem każdej rodziny.

Ks. m gr ZYGMUNT MĘDREK

Rodzina z N azaretu wzorem rodziny katolickiej

wychowywać je i pomagać w 
praw idłow ym  rozwoju. Ale to 
nie tylko u nas w  Polsce jest 
zawsze możliwe, bo i przecież w 
k rajach  o innym ustroju, o k tó ­
rych mówi się, że m ają  dobro­
byt, dzieci także nie są pod 
ciągłą opieką rodziców, a w w ie­
lu w yoadkach widzą się z nimi 
tylko raz w tygodniu, ponieważ 
są w  in ternatach . Rodzice tych 
dzieci w  pogoni za dolarem  nie 
troszczą się specjalnie o osobiste 
w yw ieranie wpływ u na dziecko, 
ale pow ierzają to innym obcym 
ludziom.

Czy w Polsce przedw ojennej 
były tak bardzo sprzyjające w a­
runki, by na Mnie rodziny mo­
gło odpowiednio wychowywać 
się młode pokolenie? Znam y ży­
cie z tam tych czasów i wiemy, 
że ojcowie w poszukiwaniu 
chleba wędrowali do sąsiednich 
N iemiec lub em igrowali do A m t-

1 ył czas i jeszcze obec­
nie niektórzy usiłują 
tw ierdzić, że w spół­
czesna rodzina przeży­
wa pewien kryzys, że 

ulega rozkładowi, że działają 
pew ne siły, które dążą do rozbi­
jan ia  rodziny. Na czym opierano 
te  alarm ujące wieści? Czy na 
faktach? Częściowo tych i in ­
nych przykładach wziętych na 
gorąco z życia, a częściowo na 
w łasnej spekulacji myślowej.

Wiadomo, że socjalizm wniósł 
nowe w artości w życie narodu, 
że rozszerzył ciasne h o r y z o n t y  
myślowe, że przeobraził gospo­
darkę i przemysł, że dał m ożli­
wości życia i rozwoju wszystkim  
bez w yjątku ludziom. Siłą rze­
czy zaczął również oddziaływać 
na poszczególne jednostki i całe 
rodziny. O tworzyły się możli­
wości nauki w szkołach dosłow- 
n if  dla wszystkich, bo dla do­
rosłych także. Dostęp do pracy 
otrzym ała tak?e kobieta na rów ­
ni z mężczyzną. Wiele kobiet 
skorzystało z możliwości popra­
w ienia sobie bytu  m aterialnego. 
S tanęły do pracy razem z m ęż­
czyznami na rusztow aniach b u ­
dując domy m ieszkalne i zak ła­
dy pracy, siadły za kierow nicam i 
samochodów i trolejbusów- za­
jęły  m iejsca konduktorek, w 
tram w ajach  i pociągach. P row a­
dzenie traktora," kierow anie ru ­
chem ulicznym w m undurze m i­
lic jan ta  czy służba w w ojsku, to 
zajęcia, które z powodzeniem 
zaczęła spełniać niewiasta. Dla 
w ielu zjaw isko to było zbyt 
szokujące, dla innych św iat za­
czął się przew racać do góry no­
gam i. a co pobożniejsze mściły 
i przeklinały płeć piękną p racu­
jącą w spodniach i to jeszcze v. 
tow arzystw ie mężczyzn, wróżąc 
z teeo niechybną karę boską. Z 
biegiem czasu zaczęto się do te ­
go przyzwyczajać, a naw et te 
i inne daw niej przeciwne no­
wym formom pracy poczęły na­
śladować swoje poprzedniczki.

W sytuacji domowej, w której 
ojciec i m atka pracują, jasną

tycznie nikt do iego nie zm ie­
rzał, nikomu nie zależało, aby 
rodzinę rozbić, wręcz przeciwnie 
chciano jej stworzyć lepsze i 
korzystniejsze w arunki bytow a­
nia i rozwoju. Nie wszyscy to 
zrozum ieli i stąd zrodziła się  o- 
bawa. że m atka i ojciec zajęci 
p racą zarobkową czy społeczną 
nie będą w stanie wychować 
dobrze swoich dzieci, te  zaś po­
w ierzone obcym ludziom nie o- 
trzym ają  zasadniczych podstaw  
etycznych. Sami także m ałżon­
kowie oddaleni od siebie przez 
m-acę w różnych często m ie j­
scowościach będą również 
oziębli w  miłości do siebie, czyli 
w edług m yślenia sceptyków dla 
rodziny pozostanie tylko wieczór 
i noc. Zresztą praca w domu, u- 
gotowanie naw et skrom nego po­
siłku, w ypranie bielizny, czy n a­
praw ienie poniszczonej gardero­
by zabierze również te pozosta­
łe zdawać by się mogło wolne 
chwile.

jest rzeczą, że dzieci muszą 
mieć zapew nioną opiekę w do­
mu lub poza domem w szkole 
czy też przedszkolu. Tu także 
znalazło się rozwiązanie. Szkoły 
zorganizowały świetlice, zajęcia 
dla dzieci oczekujących na po- 
w rot swych rodziców z pracy, a 
n3wet za niewielką opłatą o trzy ­
m ują posiłki. Dzieciom nieuczę-

Byłoby bardzo wskazane, by 
jedno z rodziców mogło nie­
ustannie opiekować się dziećmi,

szczającym do szkoły zapew nio­
no opiekę w  żłobkach i przed­
szkolach. Ojciec i m atka mogą 
spokojnie pracować, pewni tego, 
że dziecku nic złego się nie s ta ­
nie. że w  świetlicy odrobi i 
przygotuje lekcje na dzień n a­
stępny, że opiekun wychowawca 
pomoże i w ytłum aczy przedm io­
ty trudniejsze.

Czynni rodzice m ają nie tylko 
zajęcia w zakładach przem ysło­
wych czy w domu, ale udzielają 
się także społecznie, p racu ją w 
różnych organizacjach.

O bserw ując ten stan rzeczy 
niektórzy wychowawcy zaczęli 
bić na alarm , że. przy takim  u- 
staw ieniu życia poszczególnych 
jednostek, rodzina praktycznie 
nie może spełniać swego zasad­
niczego z-adania, że ulega m oral­
nem u rozbiciu, czyli innymi sło­
wy zarysow uje się jej kryzys.

W prowadzone przez państw o 
rozwody, cywilne śluby, dopełni­
ły wszystkiego. Nie było w ątp li­
wości. że wszyscy i wszystko 
zmówiło się, aby rozbić tę n a j­
istotniejszą i najbardziej po­
trzebną kom órkę narodu. Zginie 
rocir.ina. zginie naród, a ludzie 
będą stanow ili więcej lub m niej 
zorganizowane, rozum ne stado. 
Tym bardziej mogli tak  n iek tó­
rzy uważać, że nowy laicki spo­
sób wychowania nie m ówił o 
istn ieniu  duszy, Boga, nieba i 
piekła.

A jednak po dw udziestu la ­
tach innego, nowego życia, ro­
dzina nie rozleciała się, bo fak-



KOSCIOŁ POLSKOKATOLICKI JEST: 
KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA -  KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM

I. Posługując się m etodą po­
dobieństw a możemy porównać 
Kościół Jezusa C hrystusa do
drzewa. Boczne konary tego
Drzewa Chrystusowego można 
upodobnić do Kościołów Chrześ­
cijańskich: katolickich, praw o­
sław nych i protestanckich.

W szystkie Kościoły wzięte ra ­
zem stanow ią Jeden Powszech­
ny Kościół Jezusa Chrystusa, 
podobnie iak konary drzewa są 
z nim organicznie złączone.

II. Na czele Kościoła stoi Ks. 
B iskup Prym as, a do pomocy ma 
biskupa sufragana (w spółpra­
cownika). Kościół składa się z 
diecezji, k tórym i k ieru ją  biskupi 
diecezjalni. B iskupom  w diecez­
jach pom agają kapłani, z k tó ­
rych jedni są dziekanam i, inni 
proboszczami, jeszcze inni w i­
kariuszam i, katechetam i, kape­
lanam i itp. — zależnie od po" 
w ierzonych sobie przez biskupa 
obowiązków.

III. W Polsce są różne Koś­
cioły i w yznania. W ymieniamy

tu  dwa Kościoły Katolickie: 
Kościół Polskokatolicki i Koś­
ciół Rzym skokatolicki.

B iskupi Kościoła Polskokato- 
lickiego podobnie jak  i rzym ­
skokatolickiego posiadają sukce­
sję apostolską, z tego ty tu łu : 
zarówno Kościół Polskokatolicki 
i Rzym skokatolicki m ają ważnie 
wyświęconych kapłanów7, którzy 
sp raw ują ważnie Bezkrw aw ą O- 
fiarę  Mszy świętej i udzielają sa­
kram entów  świętych. Kościół Pol­
skokatolicki jak i Kościół Rzym" 
skokatolicki czczą Najświętszą 
M aryję Pannę. Świętych Pań_ 
skich. a naukę sw ą opierają o 
Pismo św. i Tradycję.

IV. Między Kościołem Polsko- 
katolickim  a Rzymskokatolickim 
istn ieją jednak pewne różnice. 
Oto niektóre:

B iskup Prym as Kościoła Pol- 
skokatolickiego nie podlega ju ­
rysdykcji biskupa rzymskiego, 
czyli papieża.

W liturgii Kościoła Polskoka-

tolickiego używany jest język 
polski, zrozumiały przez wszy­
stkich Polaków. Kościół Rzym­
skokatolicki używa języka m ar­
twego. obcego, którego nie rozu­
m ieją w ierni, a naw et księża 
rzymscy, odpraw iający Mszę św.

Kościół Polskokatolicki bierze w 
tym  względzie przykład od Je ­
zusa Chrystusa, który nauczał 
apostołów  posługując się języ­
k iem  w łasnym , narodowym, a 
więc aram ajskim . a nie łaciną. 
Poza tym  św. Paweł, Apostoł 
Narodów, organizował na rozkaz 
Zbawiciela Kościoły Narodowe i 
z konieczności rzeczy nauczał w 
języku danego k ra ju  wychodząc 
z założenia, że lepiej używać w 
m odlitw ie 10 słów zrozumiałych 
dla w szystkich niż 1000 niezro­
zumiałych.

Kościół Polskokatolicki nie u- 
znaje dogm atu o nieomylności 
papieża, ogłoszonego na Soborze 
W atykańskim  w  1870 r.

Dogmat ten jest sprzeczny z 
duchem Bożym nie tylko dlatego.

że nie ma swych podstaw  w  P iś­
mie św iętym  i w  T radycji, lecz 
i dlatego, że rozum ludzki nie 
może w żaden sposób dorównać 
rozumowi Boga, ponieważ On 
Jeden jest Nieomylny. N atom iast 
człowiek pełen wad i ułomności 
nie może się nie mylić.

WNIOSEK: Drogi Czytelniku! 
Jeżeli z uwagą przeczytałeś po­
wyższe słowa — zastanów się 
nad tym, gdzie jest twoje m iej­
sce: w Kościele Polskokatolic- 
kim czy w rzymskim? Czy 
chcesz brać udział w nabożeń­
stwach — czy być ich biernym  
świadkiem i widzem niczego nie 
rozumiejącym ze słów czytanych 
lub śpiewanych przez kapłana, 
organistę, chór kościelny? Czy 
chcesz służyć Bogu i Ojczyźnie 
dla dobra Twego i Twych 
dzieci. — Czy obcemu władcy 
znad Tybru i jego politycznym  
obcym, a nieraz nawet wrogim  
Polsce — dążeniom?

L E K A R Z  R A D Z I

HIGIENA MŁODZIEZY SZKOLNE)
Dzieci i młodzież w wieku 

szkolnym, w okresie gw ałtow ne­
go w zrostu i rozw oju organizm u 
w ym agają niem niej sta rań  i u- 
wagi, choć innego rodzaju, jak  
niemowlę. czv dzieci przedszkol­
ne.

Podstaw ow ą zasadą higieny 
młodzieży szkolnej jest reg u la r­
ność odżywiania, snu. pracy i 
odpoczynku.

P ierw sze śniadanie przed w yj­
ściem do szkoły nie może być 
posiłkiem  zjadanym  ..na jednej 
nodze”, bo się spóźnię, bo brak  
czasu. Posiłek ten  m usi być peł­
nowartościowy, gdyż dziecko 
idzie do pracy. Składać się nań 
powinna zupa mleczna, dwa. trzy 
kaw ałki żytniego chleba z m a­
słem. miodem, serem, czy m a r­
molada. lub dla odm iany kubek 
m leka, m lecznej kawy. czy k a ­
kao i bułeczki pszenne. Do pie­
czywa w m iarę możności należy 
dla urozm aicenia dawać coraz to 
inne dodatki nie zapom inając o 
surow ych, jak  pomidory, rzod­
kiew ka. czy ogórek. Drugie śn ia­
danie prócz chleba. czy bułki 
zaw ierać powinno obowiązkowo 
jak iś owoc. jabłko, gruszkę, czy 
garść suszonych śliwek. Dobrze 
jeśli w szkole jest zorganizowane 
w ydaw anie m leka, czy kawy, je ­
śli nie, to choć najmłodszym, 
należy dać buteleczkę kawy z 
m lekiem , czy m leka — dużo 
chetniej zjedzą wówczas drugie 
śniadanie.

Po powrocie do domu od n a j­
m łodszych lat dzieci pow inny być 
nauczone, że pierw szą ich czyn­
nością jest um ycie rąk, potem 
dopiero <>biad. N iesłuszne jest 

stanow isko rodziców żądających 
od dzieci, by natychm iast po o- 
biedzie siadały do lekcji. Dla 
zdrowia dziecka konieczny jest
1 — 2 — godzinny odpoczynek, je ­
żeli tylko to możliwe, spędzony 
w ruchu na świeżym powietrzu.

W w ieku szkolnym w ystarczą 
dla dziecka 4 posiłki dziennie, to ­
też podwieczorek nie jest ko­
nieczny. Gdy dziecko chce coś 
przejeść, dajem y mu wówczas 
owoce, lub surówkę, w zimie 
choćby kiszoną kapustę, lub ta r ­
tą  m archew  i kaw ałek  chleba. 
Młodsze dzieci kolację powinny 
dostać o 7-mej wieczorem, s ta r ­
sze nie później niż o 8-mej. 
Mi.ędzy ostatnim  posiłkiem a 
pójściem  spać powinna być przy­
najm niej 1 — 1,5- godzinna p rze r­
wa.

Dzieci w' w ieku szkolnym w y­
m agają jeszcze dość dużo snu. 
Dzieci 7 — 10- letn ie powinny 
sypiać 10 do 11 gdzin. w wieku 
10— 14 lat przynajm niej 9 go­
dzin. starsza młodzież od 8 — 9 
godzin. Oczywiste jest. że 
dziecko musi mieć oddzielne po­
słanie. Sypiać powinno na dość 
tw ardym  m ateracu  i niezbyt 
grubo przykryte. Pokój zaś musi 
być dobrze w yw ietrzony przed 
snem. Musimy bardzo dbać o h i­
gienę osobistą dziecka. Codzien­
nie mycie całego ciała ciepłą 
wodą z mydłem wieczorem, a 
opłukiw anie tw arzy, szyi i rąk  
w zimnej wodzie z rana powin­
no w ejść w  przyzwyczajenie u 
dziecka. Raz na tydzień całkow i­
ta  kąpiel, a raz na 10 — 14 dni 
mycie głowy to reguła. P am ię ta j­
my też o zębach dziecka. Każde 
dziecko musi mieć sw oją szczo­
teczkę do zębów, pastę lub pro­
szek. Myć zęby powinno przed 
pójściem  spać, ale już potem 
nie dawać dziecku do łóżeczka 
cukierków  „do przegryzienia”. 
Rano w ystarczy w ypłukanie ust 
ciepłą wodą. Choć raz na rok 
den tysta  musi skontrolow ać u- 
zębienie dziecka. Próchnicę n a­
leży bowiem leczyć naw et w  zę­
bach mlecznych, bo wówczas i 
następne trw ale uzębienie będzie 
zdrowsze. Dr A. M.

C I E K A W E .

#  F rasa radziecka doniosła
0 skonstruow aniu przez inży­
niera Anatola Schneidera pro­
totypu protezy ręki. która 
„czuje” z - jaką siłą zaciska 
palce. W końcach palców tej 
protezy zostały w budowane 
czujniki w rażliw e na ciśnie­
nie. „Są one zrobione z żywi­
cy, przewodzącej prąd, lub z 
cienkiego drutu. Pod działa­
niem nacisku na te czujniki, 
sygnały, wychodzące z nich. 
zm ieniają częstotliwość drgań 
w ibratora przymocowanego do 
ręki w  pobliżu nerw u czucio­
wego”. P rototyp protezy w y­
próbowano na 10 inwalidach, 
którzy już po kilku sekundach 
doskonale w yczuwali końcami 
palców protezy nacisk wywie­
rany na nie. Np. przy obcią­
żeniu 3 kg proteza wyraźnie 
„wyczuwała" zm ianę obciąże­
nia wysokości 100 g.

#  W październiku br. w
II klinice chirurgicznej Woj­
skowej Akademii Medycznej 
w Łodzi dokonano zabiegu 
wszycia sztucznej zastaw ki w 
serce. Jest to pierw sza tego 
rodzaju operacja w Polsce. 
Rezultat operacji widoczny 
był już w krótce po jej zakoń­
czeniu: serce, które było
znacznie powiększone, zm niej­
szyło się o jedną trzecią.

#  W kw ietniu 1963 r. doszło 
do najw iększej tragedii m or­
skiej w w arunkach pokojo­
wych. W czasie kontrolnego 
rejsu  t zatonął na A tlantyku 
am erykański atomowy okręt 
podwodny „T hresher”. Po 
kilkum iesięcznych badaniach
1 fotografow aniu dna m or­
skiego, przeprowadzonych w 
ub. roku z pomocą batyskafu 
„Trieste", odnaleziono zaled­
wie zgiętą ru rę oraz inne róż­
ne części metalowe, pochodzą­
ce z „Threshera". Nowe ba­

dania przeprowadzono dopierc 
latem br. i w ykryto na dnie 
A tlantyku tylną część kad łu ­
ba atomowego okrętu . pod­
wodnego. Jak  wiadomo, do­
tychczas nie są dokładnie zna­
ne przyczyny, które spowodo­
w ały tę katastrofę.

#  K onstruktorzy radzieccy 
zbudowali jednoosobowy sta ­
tek głębinowy, nazw any „A t­
lan t”, który jest przeznaczony 
do badań podmorskich. „A t­
lan t” zasadniczo nie jest s ta t­
kiem. lecz podwodnym szy­
bowcem i — oczywiście — nie 
rozporządza własnym  napę­
dem. W odróżnieniu od nor­
m alnych szybowców — „A t­
lan t” m usi być stale holow a­
ny. Toteż jest nrzyw iązany li­
ną do holownika, który p ły­
nie z określoną prędkością. 
Woda działa na skrzydła „A t­
lan ta” odw rotnie niż powietrze 
na skrzydła norm alnego szy­
bowca: spycha go w głąb. A 
zatem gdy holownik rusza, 
„A tlant" zanurza się i płynie 
pod wodą. gdy zaś holownik 
zatrzym uje się, „A tlant” wy­
pływa. „A tlant", który nie 
przypom ina swoim wyglądem 
zwykłego szybowca, ma pę­
katy kadłub, krótk ie skrzydła, 
z przodu wielkie „oczy" ak u ­
m ulatorów  i okienka dla k a­
m er fotograficznych. Długość 
jego wynosi 4,5 m, rozpiętość 
skrzydeł 4,3 m, ciężar 1 840 kg, 
może się zanurzać na głębo­
kość do 200 m i przebywać 5 
godzin pod wodą.

#  Radziecka ekspedycja a r ­
cheologiczna znalazła w po­
bliżu Koła Polarnego, w jaski-: 
ni Niedźwiedziej nad Peczo- 
rą, ślady życia ludzkiego 
sprzed 30 tysięcy lat. Zdaniem 
uczonych, w owych czasach 
klim at nad Peczorą był łagod­
ny. Jask in ia Niedźwiedzia jest 
najbardziej na północ w ysu­
niętym  punktem , zam ieszka­
nym przez człowieka p ierw ot­
nego.



ROZMOWV 
Z  CZYTELNIKAMI

Pan Jan Czernik w swym liście do redak­
cji zapytuje, czy w  Kościele Polskokatolic- 
kim  są rozwody.

Kościół Polskokatolicki w zasadzie stoi 
na gruncie nierozerw alności związku m ał­
żeńskiego. jako  że „co Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rodziela".

Należy jednak stwierdzić, że nie zawsze 
m ałżeństw a szczególnie w  naszej epoce w oj­
ny. kataklizm ów  łączy Bóg.

W latach w ojny i okupacji zachodziły ta ­
kie sytuacje, że zaw arcie związku m ałżeń­
skiego n ieraz decydowało o wolności i ży­
ciu człowieka. Zdarzało się również, że 
z przyczyn od obojga małżonków niezależ­
nych m ałżeństwo zostało całkowicie rozbite. 
Zresztą często bywa, że na zaw arcie m ał­
żeństw a w pływ ają bardzo ludzkie i przy­
ziem ne przyczyny, jak  spraw y m ajątkowe, 
m ieszkaniowe itp. Są też m ałżeństw a za­
w ierane przez ludzi, którzy nie zdają sobie 
w pełni spraw y ani z odpowiedzialności, ani 
z obowiązków w ypływających z m ałżeństwa.

Gdy takie m ałżeństwo taktycznie usta­
nie. gdy stan ie się tylko form alnym  aktem  
i fikcją, gdy w życiu małżonków nie tylko 
nie ma Bożego błogosławieństwa, lecz jest 
zgorszenie i rozpacz, pożyteczniej jest tak 
dla małżonków, jak też dla społeczeństwa 
takie m ałżeństwo rozwiązać, aby życie 
dwojga ludzi nie było ciężarem  lub wręcz 
gehenną.

„Nie potrzebują zdrowi lekarza, lecz źle 
się m ający" — mówił Chrystus. Dlatego też 
i złych małżeństw  nie należy potępiać ani 
gromić, ani dw ojga ludzi związanych nie­
szczęściem zostawić w łasnem u losowi. Koś­
ciół w inien ich leczyć, w inien im pomóc.

Kościół Polskokatolicki w takiej sy tu ­
acji przychodzi z pomocą ludziom nie zaw ­
sze w innym . Nie wszystko bowiem zależy 
od człowieka.

Gdy m ałżeństw o uległo rozkładowi, gdy 
naw et w ładze świeckie orzekają rozw iąza­
nie m ałżeństw a przez rozwód. Kościół Chry­
stusowy n ie może być bardziej od nich ry ­
gorystyczny, lecz winien być bardziej wy­
rozum iały i umieć pomóc i przebaczyć, a 
nieszczęśliwe m ałżeństw a uznać za fata lną 
pomyłkę.

Dlatego Kościół Polskokatolicki przez sąd 
duchowny w poszczególnych wypadkach, 
gdy zaistnieją poważne przyczyny, orzeka 
rozwiązanie m ałżeństw a, aby dać ludziom 
możność uregulować sobie życie i stworzyć 
nowy dom, w  którym  m ieszkałoby błogosła­
w ieństw o Boże. a nie przekleństwo i roz­
pacz. Pozdrawiamy.

Pan J. Janicki, Łódź, w swym liście do 
redakcji pisze, że dyskusje na II Soborze 
W atykańskim  świadczą, że Kościół rzym sko­
katolicki szuka nowych dróg, by dotrzeć do 
współczesnego człowieka i Kościół i jego 
formy działania bardziej unowocześnić. To 
praw da. Zapoczątkował to — jak wiemy — 
papież Jan  X X III i mimo że następca jego 
Paw eł VI proces unowocześnienia Kościoła 
usiłuje opóźnić, lub w  ogóle zahamować, 
idee jednak jego wielkiego poprzednika są 
tak żywotne i trafiły  na tak podatny grunt, 
że pewnych procesów nie d a  się już zatrzy­
mać. Jeżeli Kościół rzymskokatolicki ma się 
ostać i nie być sam otną wyspą izolowaną 
od św iata — to musi szukać kontaktu  ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, n ie tylko z 
tymi, którzy w ierzą w Chrystusa, lecz i z 
w yznaw cam i innych religii, a także naw et 
i z niewierzącymi.

Zagadnienie pokoju bowiem n a  świecie 
nie jest spraw ą jednego Kościoła, narodu 
czy rasy, jest to już spraw a każdego czło­
w ieka i ludzkości. Tylko w pokoju bowiem 
może rozw ijać się duchowe i m aterialne 
życie. Tylko w pokoju można tworzyć wszel­
kie wartości, tylko w pokoju można realizo­

wać ew angeliczne zasady Chrystusowej re ­
ligii. Pokój bowiem jest jednym z zasadni­
czych elem entów chrystianizm u.

Jeżeli do tego czasu christianizm , a ściśle 
jego realizator — Kościół rzym skokatolicki 
nie realizow ał zasad Chrystusowego pokoju, 
a czasami wzniecał wrojny i wojnom  błogo­
sławił, to  po ostatnich krw aw ych dośw iad­
czeniach i w obliczu możliwej całkow itej 
zagłady ludzkości Kościół musi nie tylko 
zrewidować swoje postawy, lecz wyciągnąć 
z historii słuszne wnioski.

Cieszy nas również dyskusja o wolności 
religijnej.

Stanowisko niektórych biskupów, między 
innym i polskiego biskupa Klepacza z Lodzi 
wr spraw ie projektu rozdziału o wolności re­
ligijnej, napaw a nas radością.

W naszej epoce trudno  nie uznać najsłu ­
szniejszych praw  ludzkich do wolności r e ­
ligijnej i do wyboru w łasnej drogi do Boga
i do zbawienia.

K ardynał Leger, arcybiskup M ontrealu, 
stw ierdził, że wolność relig ijna i przekonań 
dotyczy nie tylko samych chrześcijan czy 
w ogóle jedynie ludzi w ierzących ze wszyst­
kich religii, ale rów nież i niewierzących.

Wolność przekonań jest najwyższym  i n a j­
bardziej uświęconym prawem  człowieka. 
S tanow i ona tylko część wolności człowieka 
przyznanej mu przez Stwórcę.

Zrozum iałą jest rzeczą, że gdyby Kościół 
w oparciu o Ewangelię takie stanowisko 
zajął, przed kilkuset laty, n ie  byłoby w jego 
historii takiej plamy jak  inkwizycja, klątwy, 
w ojny religijne, k rucja ty  przeciw ko niewie­
rzącym i naw racanie niewierzących ogniem
i mieczem.

Lepiej później niż w cale zrozumieć te  pro­
ste  i zasadnicze prawdy. Cieszymy się z te ­
go, choć przypuszczamy, że w  naszej ojczy­
źnie ten duch religijnej wolności nieprędko 
jeszcze zapanuje. Pozdrawiamy.

Pani Helena Zabicka z Warszawy list n a ­
pisała z wczasów i dała nam  wiele pouczeń.

Dziękujemy Pani Helenie. Szkoda, że nie 
możemy z wszystkich rad  skorzystać. Chrze­
ścijaństw o to nie zam ykanie oczu n a  w szyst­
ko, co się wokół dzieje, to nie lukrow anie 
sm utnej często i dram atycznej rzeczywisto­
ści, chrześcijaństw o — to czynna i uw rażli­
wiona postaw a wobec życia, na dobro i na 
zło. I dlatego z tej postawy nie zrezygnu­
jemy. Będziemy siać miłość i braterstw o 
do wszystkich ludzi, lecz będziemy także 
zdzierać maski obłudy i fałszywego świę- 
toszkostwa. a szerzycieli ciem noty i fanaty­
zmu będziemy dem askować i pokazywać pod 
światło. Pozdrawiamy.

Pan Władysław Malinowski z Warszawy
zapytuje, do ilu la t ma praw o kształcić się 
człowiek w Polsce Ludowej.

Jeżeli chodzi o studia wyższe w szczegól­
ności m a praw o się kształfić do końca ży­
cia a w  ogóle ma prawo kształcić się oby­
w atel tak długo, jak  długo posiada pełnię 
w ładz umysłowych. Nie ma w tym  zakresie 
specjalnych ograniczeń. Dlatego obywatel, 
k tóry  m a 52 lata i jest zdrów, ma prawdo 
uzupełnić swoje wykształcenie. Pozdraw ia­
my.

Wiesława Barszcz, Husynne. Dziękujemy 
Ci za m iły list i radzi jesteśmy, że odw ie­
dziłaś parafię w Horodle, rozm aw iałaś z ks. 
proboszczem Sobalą i słuchałaś kazania ks. 
Jakubasa.

Napaściami proboszcza rzym skiego nie 
przejm uj się wcale. Nie w szystkie glosy idą 
w niebiosy. Dziś jego wpływy nie sięgają 
tak daleko, aby mógł u trudnić Ci pracę, 
naukę lub zaważyć na Twojej przyszłości. 
Życie na pewno potrafi obrzydzić, ale na to 
trzeba być przygotowanym. Kto chce żyć 
praw dą na co dzień i stać po stronie Chry­
stusa. musi być przygotowany na szykany, a 
naw et prześladowania.

Płynąć przeciwko prądowi zawsze jest t ru ­
dniej niż z prądem, lecz gdyby nie było lu ­

dzi odważnych, śmiałych 1 postępowych, nie 
byłoby rozwoju an i myśli, an i postępu na 
świecie. Czytaj dużo i ucz się. Poznawaj 
św iat i praw a rządzące człowiekiem
i wszechświatem  — to nasza prośba i rada. 
Pozdrawiamy.

Józef Dz. napisał list do redakcji, w k tó­
rym prosi o poradę. Pan Józef ma 17 la t
i pragnie studiować teologię, jednakże in ­
nego zdania jest jego Mamusia.

Aby studiować teologię i przyjąć św ię­
cenia trzeba mieć powołanie. W tej sp ra­
wie n ikt n ie  może cokolwiek doradzić.

W naszym  k ra ju  jest zapotrzebowanie spo­
łeczne na kapłanów  ofiarnych, sumiennych 
apostołów. Kto usłyszał Chrystusowe „Pójdź 
za m ną" winien realizować sw oje powołanie. 
Przed podjęciem tak poważnej decyzji trze­
ba zapytać o to siebie samego i w cichej 
m odlitw ie Pana Jezusa. Pozdrawiamy.

Czytelnikowi „Rodziny" odpowiadamy, że 
w  Kościele Polskokatolickim  celibat n ie  obo­
wiązuje. K apłani mogą się żenić, jednakże 
n ik t ich do m ałżeństw a nie przymusza.

Papież Jan X X III nie wydał żadnego de­
kretu  o nieważności święceń udzielanych w 
Kościele Polskokatolickim . Biskupi Kościo­
ła Polskokatolickiego m ają w ażną sukcesję 
apostolską, k tórej nie kw estionują naw et 
najbardziej zagorzali i fanatyczni duchowni 
rzymskokatoliccy. Z ważności i praw dzi­
wości sakry  biskupiej w Kościele Polskoka­
tolickim wypływa ważność kapłaństw a. 
Przytaczam y poniżej kilka zdań w tej sp ra­
wie.

Na początku XVIII w. opuścili Kościół 
rzym skokatolicki: arcybiskup Sebastian Piotr 
Kodde (1702), oratorianin, w ikariusz apo­
stolski w Holandii, biskup Dominik V arłet 
(1716), k tóry  w ybranem u w dn. 23.IV. 1723 
r. na arcybiskupa U trechtu w ikariuszowi 
kapitulnem u Korneliuszowi Staenhowenowi 
oraz trzem  jego następcom udzieli! sakry 
biskupiej. A rcybiskup U trechtu. M aindart 
utworzy! jeszcze dw a nowe biskupstw a w 
Holandii (w Haarlem ie i Deventer). I tu 
w łaśnie od tego czasu biskupi otrzym ywali 
sakrę i tym  samym posiadali nieprzerw aną 
sukcesje apostolską. Z tych także rąk  otrzy­
m ał sakrę Ks. Bp H odur (od arcybiskupa 
G erarda Gulla w  Utrechcie) i udzielił jej z 
kolei Ks. L. Grochowskiemu. Ks. Bp G ro­
chowski z kolei udzieli! sakry biskupiej Ks. 
Dr M aksymilianowi Rodemu w dn. 5 lipca 
1959. W spółkonsekratoram i byli Ks. Arcy­
biskup D r A. Rinkel, Ks. Bp Dr U. Kury.

A więc tylko ludzie złośliwi mogą roz­
puszczać n iepraw dziw e wieści. Nam to szko­
dy n ie przynosi. M artw i nas tylko, że często 
karm i się ludzi bezecnymi kłam stw am i. Łą­
czymy pozdrowienie

Dziękuję bardzo Czytelnikom „Ro- 
dziny” za przesłane pisma i książki 
oraz życzenia powrotu do zdrowia.

MICHAŁ MAZUR

L I S T O P A D

N 8 25 po Zesł. Ducha Św., 
Wiktoryny, Gotfryda

P 9 Teodora. Ursyną
W 10 Andrzeja, M iędzynarodowy 

Dzień Młodz.
s 11 M arcina, B artłom ieja
c 12 Witolda
p 13 Stanisław a. Dydaka

S 14 Józefa. Judy ty
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DELEGACJA 
P A R T Y J K O - R Z Ą D O W A  WRL 

W POLSCE
W połowie października na zaproszenie 

KC PZPR i rządu PRL przybyła do Polski 
z wizytą przyjaźni party jno-rządow a dele­
gacja W ęgierskiej Republiki Ludowej. Ńa 
czele delegacji stal I S ekretarz KC WSPR
i prem ier rządu węgierskiego — Janos K a- 
dar.

Janos K adar urodził się w  r. 1912. Już w  
17 roku życia włączył się do ruchu robot­
niczego. Działał w  młodzieżowym ruchu me­
talowców, a w r. 1931 w stąp ił do Kom uni­
stycznego Związku Młodzieży Robotniczej. 
K adar często był aresztowany.

Jako członek Kom unistycznej' P artii W ę­
gier organizował wyzwoleńczą w alkę naro ­
du przeciwko reżimowi H orthy’ego.

W r. 1944 byt aresztow any przez gestapo. 
Po wyzwoleniu organizował dem okratyczną 
milicję, był sekretarzem  Kom itetu Buda­
peszteńskiego W ęgierskiej P artii Kom uni­
stycznej. m inistrem  spraw  wewnętrznych.

W r. 1951 na podstawie fałszywego oskar­
żenia zosta! aresztowany i osadzony w wię­
zieniu. Po rehabilitacji pełnił funkcję I se­
k retarza K om itetu Dzielnicowego X III dziel­
nicy m. Budapesztu, a następnie I  sek re ta­
rza  K om itetu W ojewódzkiego w  Pest.

W lipcu 1956 ponownie został w ybrany do 
kierow nictw a W ęgierskiej P artii P racu ją­
cych, jako  członek B iura Politycznego KC.

W okresie kontrrew olucyjnych w ydarzeń 
był inicjatorem  zerw ania z rządem  Im re 
Nagy’a. Był prem ierem  Rewolucyjnego Rzą­
du Robotniczo-Chłopskiego. Obecnie jest 
rów nież I  Sekretarzem  KC WSPR.

OSIĄGNIĘCIA 
POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU 

FARMACEUTYCZ - 
NEGO

Polski przem ysł fa r­
m aceutyczny wzbogacił 
się o now e leki.

Prof. B. Bobrański 
w ynalazł lek uspokaja­
jący Ipronal. Zasługą 
prof. S. Binieckiego jest 
tzw. „CCB", lek rozku r­
czający naczynia w ień­
cowe.

W klinikach bada się 
obecnie N itroguanil prof. 
Urbańskiego oraz zespo­
łu chemików', biochemi­
ków, farmakologów i 
klinicystów. Lek ten ma 
szerokie zastosowanie. 
Używa się go w zw al­
czaniu robaczycy, m a­
larii, jak rów nież chorób 
tropikalnych.

Ponadto doc. A. Czy­
żyk i prof. U rbański 
wynaleźli p repara t ob­
niżający cholesterol w e 
krwi.

Prof. U rbański pracu­
je  także nad lekiem  
przeciwgruźliczym, k tó ­
rego używałoby się w te­
dy, kiedy streptom ycy­
na i hudrazyd zawodzą.

K lasztor p raw osław ny  w sław nym  D u­
b ro w n ik u  (Jugosław ia).

W W arszawie obradow ał XV Kongres M ię­
dzynarodowej Federacji Astronautycznej, w  
którym  w zięło udział około 700 uczonych z 
26 krajów'.

S tany Zjednoczone reprezentow ało 87 uczo­
nych, Zw. Radziecki natom iast 66 osób.

Po otw arciu Kongresu i wygłoszeniu prze­
mówień pow italnych zebrani w ysłuchali refe­
ra tu  tw órców  satelitarnej serii „Rangerów", 
d r W. F. P ickeringa i d r  C. Schurm ayera n a  
tem at lotu na księżyc „Rangera 7”, oraz wy­
konanych przezeń i przesłanych na ziemię 
zdjęć powierzchni tej planety.

Na podstawie tych zdjęć uczeni mogli 
stw ierdzić, że powierzchnia księżyca jest 
tw arda, a nie pokryta w arstw ą pyłu, jak  do­
tychczas przypuszczano.

Na jednym  z następnych posiedzeń K on­
gresu wyświetlono film  z „Rangera 7” uka­
zujący jego start, fazy lotu i p racę urządzeń 
w  przestrzeni.

Fotel n a  biegunach 
znów je st w  użyciu, choć 
w  ciągu 40 la t m ebel ten 
wyszedł z mody. Obec­
nie jednak  bujające fo­
tele są n iem al w  każ­
dym sklepie z m eblam i, 
przy czym m ają  różne 
kształty, rozm iary i uka­
zały się wśród nowo­
czesnych foteli.

W ydobycie z lam usa 
tego wygodnego m ebla 
cieszy ludzi podzielają­
cych pogląd, że kołysa­
nie się w  krześle powo­
du je uspokojenie fizycz­
ne i ożywia1 umysł.

O p odpory  now ego m ostu  u d e rza ją  u p a rc ie  falc  W ołgi.

WIELKIE ORGANY ZWYCIĘSTWO
KONCERTOWE

W sali k o ncertow ej A kadenS i Mu­
zycznej p rzy  ul. O kólnik , m ogącej po­
m ieścić 500 osób. za in s ta lo w an e  zosta ­
ną  jed n e  z n a jb ard z ie j now oczesnych 
w E urop ie  o rgany  k oncertow e. O rgany 
o 60 g łosach  w yposażone będą  w ok. 
4 ty s. piszczałek m eta low ych  i d rew ­
n ian y ch  oraz  4 m anuały1, tj. k law ia tu ­
ry  ręczne  i pedał o tzw . tra k tu rz e  
e lek try czn e j.

P ro je k t in s tru m e n tu  został o p raco ­
w any  — pod k ie ru n k iem  zm arłego  n ie ­
daw no p rof. Br. R u tkow sk iego  i p rof. 
F. M ączkow skiego — przez K ated rę  
Organów' p rzy  P ań stw o w ej W yższej 
Szkole M uzycznej w K rakow ie.

Nad budow ą in s tru m e n tu  p racu je  
D om inik  B iernack i, jed en  z n a jlep ­
szych naszych  sp ec ja lis tó w  w tym  za­
w odzie.

W konkursie m alarstw a 
dzieci organizow anego co ro­
ku od kilkunastu  la t przez 
pism o „Shankąrs W eekly” w 
Delhi wzięło udział ponad 100 
tys. dzieci z 80 krajów .

Spośród 11 pierwszych n a­
gród 2 otrzym ały dziewczyn­
ki z W arszawy: sześcioletnia 
Ela Berek oraz 7-letnia W’an - 
da Pietrasińska. Ponadto 
przyznano dzieciom polskim  
15 wyróżnień.

I--------------- ------- -------------------- ?

XV KONGRES ASTRONAUTYCZNY

P ięk n e  są fio rdy  nad 
A dria tyk iem .

W ydaw ca: W y d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K oleg ium . R e d a k to r  n acze ln y  — Ks. m g i  T adeusz  G orgo l. A dres R e d a k c ji i A d m in is trac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k ra j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  pocztowce, listonosze  o raz  O ddziały  i 
D e le g a tu ry  „ R u c h ” . M ożna rów nież  d o k o n y w ać  w-płat n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw  „R u ch * , W arszaw a, 
u l. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do  15 dn ia  m iesiąca p o p rzedzającego  o k r e s  p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  — 26 zł, po łroczm e
_5 2  zł roczn ie  — 104 zł. P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t o 40% droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydawTnictw  Z ag ran icz n y ch  „R u ch  ,
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł ; d la  
S t. Z jednoczonych  1 K an ad y  7$; dla A u stra lii 2.10,5 LA, 20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PK O  N r 1-14-147290.

Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „Prasa** W arszaw a, u l. O kopow a 58/72. Z am . 2108. Z-41.


